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i włościański!
Warunki prenumeraty:
^ Warszawie z odnoszeniem

miesięcznie lAk. 75000.—
k*z odnoszenia .  67500.—
1,8 prowincji mieslęcz. 75000.— 
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Sscjarum!
Ceny ogłoszsń:
ia w tekście (przed kron.) Mk. 4500

”E nekrologi « 1503
SJ zwyczajne .  3000
*5 drobne za Jeden wyraz .  Z5UU

•— Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
s  za wiersz wysokości 1 milimetra 
Dla poszukujących pracy 50$ rabatu 
Ogłoszenia w Ńs nledzieln. o 25$ drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50$ » 
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 

Administracji o 10$ drożej
Każda nowa podwyżka taryfy obowią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za­

wiadomienia 
Ze terminowy druk ogłoszeń Admini­

stracja nie odpowiada.

C Redakcja przyjmuje Interesantów od 1 — 2 po poi. Za zwrot rękopisów redakcja nie odpowiada. Telefon Redakcji 176-70, Admin. 120-13* |
..._____________________________________________—— .^ 1  W— ^ T — W I Y I M I B ,r — inwii it »■ — — — — ■— i^— —  ———— — _

iRedakcja i Administracja- Warecka 7 | Konto czekowe P* K. O* Nr. 175
Administracja czynna od © do 5-eJ bez przerwy. Kawa czynna od ii do 2.

Numer pojedynczy 3 . 0 0 0  mk.
Rachunki płatne w  środy-C______

Dnia 15 i 16 września b .r. o godz. II rano w iokalu Z.P.P.S. odbędzie się posiedzenie 
Rady Naczelnej P. P. S. z następującym porządkiem dziennym: 1. Kongres Partji 2. sp ra­
ny organizacyjne. 3. Wolne wnioski.

Sekpetapjat Generalny C. K. W. P- P- S.

Skutki rządów Chjeno-Piasta:
Obieg banknotów w końcu m aja wynosi! 2 - 2 0 0  

^ I j o n ó w  i f c i a r e k .  Dziś wynosi S .B O O  m iS jO "
Rząd Chjeno-Piasta w ciągu t r a c e c h '  m i e -  
wypuścił więc m i8j© SEÓ w  m k B t. j.

0 gas«oC' w i ę c e j ?  aniżeli wszystkie poprzednie 
J2ądy przez 4 lata.

zwartym frontem z  prasą chjeńską  w napa­
ściach na pisma lewicowe, wykazujące, że 
ta pożyczka, to wprost zguba dla kraju!...

Ładne rezultaty 3-miesięcznych rzą­
dów chjeńsko-witosowych!

Gdy Chjena rw ała się do władzy, o- 
krzykiwała na prawo i lewo, że to się two­
rzy „narodowa" większość i „narodowy" 
Rząd, który dopiero podejmie i przepro- 

j wadzi dzieło „naprawy" skarbu i „uzdro- 
pwienia" stosunków gospodarczych pań­

stwa!...
Skarb „naprawili" w ten sposób, że 

marka spadła do V® wartości, jaką miała w

Prasa krajowa, z wyjątkiem tej ...„praw- 
Ziwie narodowej", a więc chjeńskiej — 

s ° os* a tarm z powodu tajemniczych kon- 
k,ac -tów Korfantego z niemiecko-austrjac- 

rekinami kapitalistycznymi i z powo- 
^ ‘adu zawartego przez Rząd z bankiem

cel>rgt>na w sPrawie pożyczki dolarowej na 
“ anku emisyjnego.

nac' numerze niedzielnym w art. „Sa-
to ,a licytacji“ wykazujemy, że jest
w j lC *nnego jak tylko oddawanie Polski

. e °bce i że do tego, co obecnie się
-7 e,.e’ op ro w a d ziły  nasz kraj rządy  
Ch' ens*o.wit 0SQme

naft P° ISki przem^ ł żelazny, węglowy i 
S2 ° Wy ~~ te dwa ostatnie: najgłówniej- 

e Podpory naszego bilansu handlowego— 
g0ZR W r^oe kapitalisty wiedeóskie-

bosela, którv, jak stwierdzają pisma 
ncuskie, wcale nie jest taki daleki 

tlrinesoWi.

rnorto P°na<̂ to dochody państwa z ceł i 
ręCe f °  u tytoniowego, idą jako zastaw w 
ku M apitaHstów amerykańskich, t. j. Bań­
sko - ° ^ aPa' spokrewnionego bardzo bli- 

P niemieckim.
o niepodległość na to, 

niewól w e^°nomiczną i gospodarczą 
? międzynarodowego kapitału!

Ns
sy, C2y ^ S2ystkie alarm ujące pytania pra­
cą otrzv Rrawda, że pożyczkę zagranicz- 
nych n a ^ i i ? 51̂  °d  kapitalistów prywat- 
wanm kach; ’ch ciężki A  i upokarzających 
niem! ' ^ 2£td odpowiedział — milcze-

śtrów. naIUaS .̂’ ' ak  donoszą, R ada Mini-
’•życzkę i» for«S ledzeniu  w  ub- ty ^ o d n iu  p0~ 
tylko o warl 0?* ”w zasadzie" Przy ię ła> 

*nkacj, znowu ani słowa, jak­

kolwiek przecież sprawa pożyczki musi 
przejść przez Sejm!...

Dlaczego Rząd, choćby dla uspokoje­
nia opinji publicznej, nie wyjawi, co to za 
warunki? Czy prawda, że Polska, kraj bo­
gaty, i mogący tem się poszczycić, że go- 

'spodarczo odbudowuje się coraz szybciej, 
że ta  Polska właśnie daje się zagranicz­
nym rekinom kapitału tak upokarzać, jak 
to musiała czynić powszechnie lekceważona 
i za trupa uważana przedwojenna Turcja?!

Dalej, czy prawda, co donoszą, że gru­
pa Morgana, jako dalszy warunek udziele­
nia pożyczki postawiła zupełną niepodziel­
ność własności ziem skiej w  Polsce, a więc 
obalenie reformy rolnej?...

W  tym wypadku możnaby całkiem 
zrozumieć, dlaczego Chjena sprzedaje Pol­
skę Morganowi...

Ale na czele Rządu stoi przecie „lu­
dowiec" Witos, który podobno tylko spe­
cjalnie dla reformy rolnej poszedł w służ­
bę obozu reakcyjnego!

Więc dlaczego prezydent ministrów 
Witos nie spowoduje jakiegoś oficjalnego 
wyjaśnienia w tej sprawie?!

Jeżeli się zgodził na ten warunek, to 
jakimi środkami zdoła nakłonić „swoich" 
piastowców, by w Sejmie za potwornymi 
warunkami tej pożyczki głosowali tak by 
uzyskała ona większość?

Czy może poszczególnych geszefciarzy 
z Piaśta kupi się w tym celu jakiemiś oso­
biste mi koncesjami? A  brakującą w tym 
wypadku do „czysto polskiej" większości 
resztę dorobi się głosami żydowskimi?!

Widocznie zanosi się na coś podobne­
go, skoro w sprawie pożyczki zagranicznej 
sjonistyczny „Nasz Przegląd" idzie takim

chwili objęcia rządów przez Chjeno-Piasta 
i że druk marek wynosi dziennie dziesiątki 
mil jardów!

Stosunki gospodarcze „uzdrowili" ta- 
niem psiem mięsem i szalejącą coraz groź­
niej drożyzną.

A  powagę Polski „gnębionej dotąd 
rządami „żydo-lewicy" i innych wrogów 
„narodu" — podnieśli w ten sposób, że wy­
dają Polskę na łup obcych i wrogicł**iam 
potentatów kapitału!...

Za rządy Chjeny płaci kraj gospodar­
czą ruiną i niewolą!...

Kcz.

Dożynki óbszarnicze.
Pisaliśmy niedawno o mil jardach, ja- 

kiemi rząd cnjeński postanowił obdarzyć 
obszarników, wykazaliśmy, iż drukowanie 
olbrzymiej ilości marek polskich dla spano- 
szonych, nieobciążonych zupełnie długami 
hypotecznemi i płacących minimalne podat­
ki, wielkich producentów rolnych — prowa­
dzi jedynie do śrubowania cen zboża, a  co 
zatem idzie — drożyzny najkonieczniejsze- 
ko produktu odżywiania mas — chleba.

W  obronie obszamictwa stanęła prze- 
dewszystkiem „Gazeta Poranna", k tóra — 
zdawałoby się — stanąć powinna 'była w o- 
bronie tych maluczkich, szarych zjadaczy 
chleba, którzy ogłupieni hasłami chjeóskie- 
mi, głosowali na „8", aby „chleb był tan-t yszy .

„Gazecie Porannej" z pomocą pospie­
szyła „Gazeta W arszawska" onegdaj i 
„Rzeczpospolita" wczoraj, polemizując z na- 
szemi wywodami.

Pierwszym argumentem prasy chjeós­
kiej jest to, iż p. minister Gościcki nie był 
obecny na posiedzeniu ekonomicznej rady 
ministrów, na którem  uchwalono asygnowa- 
nie funduszu 120 mil jardów dla obszarni­
ków. P. Gościcki na tem posiedzeniu mógł 
nie być, nie zmienia to jednak w niczem t>o- 
staoi rzeczy, bo — jak sama „Gazeta Po­
ranna" w numerze sobotnim doniosła, „ko­
m itet ek. ministrów rozpatrzył wniosek Mi­
nister jum rolnictwa w sprawach . zapasu 
zboża"... W niosek Minister jum nie mógł być 
niezgodny ze stanowiskiem ministra: p. mi­
nister nie mógł nie popierać wniosku swego 
ministerjum. Czy był na posiedzeniu osobi- 

, ście, czy nie był — dość, że z wnioskjem o 
kredyty wystąpił i do popierania tego wnio­
sku swego zastępcę upoważnił,

W  dalszym ciągu przysługujące się mi­
nistrowi Gościckiemu organy usiłują wmó­
wić w swych czytelników, że p. Gościcki 
obszarnikiem nie jest i interesów obszarni­
ków nie pilnuje. Temu przeczy nietylko to, 
iż p, Gościcki posiada własny majątek, ale 
i cała jego działalność dotychczasowa na 
gruncie Ć.T.R., Związku Ziemian, Spółki 
Ziemiopłodów i Kooperacji Rolnej..,

Naiboleśniei dotknął C hjerę zarzut, iż

forytowanie obszarnictwa śrubuje cenę zbo­
ża, to też przez sztuczne przerachowanie 
ceny zboża na dolary, polemizuje z naszym 
wywodem co do cen zboża w  zachodniej 
Czechosłowacji, pomijając milczeniem^'^że 
w Czechach zarówno system podatkowy, 
jak i wysokie stawki robocizny, obciążają 
rolnictwo bardziej, niż u  nas.

Te i tym podobne wykręty nie zmie­
niają faktu, że mil jardy obszarnikom przy­
znano i że mil jardy te obniżą jeszcze bar­
dziej wartość marki polskiej i spotęgują 
drożyznę.

Wczoraj rozpoczęła się przygrywka do 
nowej chjeńsko-obszarniczej twgji.

Oto P. K. K. P. wypłaciła pierw­
sze 9 mil jardów z kredytu na zakup zboża.

Mil jardy te niezwłocznie zaalazły się 
na giełdzie, organizacje óbszarnicze bowiem, 
które otrzym ały fundusze skarbowe na za­
kup zboża, postanowiły podwoić psim swę­
dem otrzymane m iljardy przez spekulację 
giełdową, a jednocześnie podtrzymać brat­
nie organizacje przemysłowe. W  tym celu 
rzucono się na akcje, k tóre ostatnio wyka­
zywały znaczną tendencję zniżkową, wy­
woływaną brakiem gotowizny na rynku.

M iljardy zrobiły swoje.
W  ciągu jednej godziny, gdy na gieł­

dzie okazało się, iż większość banków o- 
trzymała od swej klijenteli polecenia kup­
na akcji, prawie wszystkie akcje podsko­
czyły w górę, dochodząc do cen, jakie osią­
gały przed zniżką.

Akcje zakładów Żyrardowskich sko­
czyły z 42 miljonów na 62 mil jony, akcje 
bankowe podskoczyły o 100— 200 tysięcy, 
cukrowe o 300— 750 tysięcy, węglowe o 400 
tysięcy, żelazne o 600 tysięcy, inne przemy­
słowe do 300 tysięcy na akcji; skacząc co­
raz wyżej z minuty na minutę, gdy na gieł­
dę napływały nowe, przynoszone z P. K. 
K. P, miljardy.

To, co działo się na giełdzie wczoraj 
i czego spodziewać się należy w dalszym 
ciąrtu w miarę, jak skarb państwa będzie 
rzucał dalsze miljardy, chciwym żeru ła­
pom obszarniczym, powinno otworzyć oczy
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k<? V' S rajego ?rzez "ich rządu.
o zdemaskowania tej niecnej roboty 

przyczynić się winien, jeśli nie komisarz

£ Ł t e .’,cy 5,rzec Meresiw * * ■  *°
Obszarnicy nasi, podobnie jak i prze- 

’ ^ ^ VCy' .me dziś uskarżają się na brak 
gotowizny i pod wszelkiemi pozorami z.mu-' 

r ^ d, do wzmożenia pracy maszyn 
drukarskich. Dotychczas jednak nie czy- 

tego tak jak obecnie -  zasłaniano 
się potrzebą zakupu surowca, drożyzna ar­
tykułów pomocniczych, jak węgla, podwyż­
szaniem taryf kolejowych, ceł i podatku, 
wreszcie wzrostem robocizny.

Obszarnicy, nie mając więc tego rodza­
ju argumentów, zamydlili oczy rządu obiet­
nicą zaopatrzenia miast w zboże, a rzad 
Tuetylko że dał się wziąć na' lep obietnic, ale 
przez przedwczesne wypłacenie zaliczek za 
suszące się dopiero zboże, przyczynił się i 
do rozpętania nowej orgji spekulacyjnej. i

Rzucenie miljardów na spekulację ak- ! 
cjami jest najlepszym wskaźnikiem, że ob- i 
szarnicłwo nie potrzebuje pomocy rządu i 
i że argumenty Chjeny, broniącej obszami- ! 
kow, są równie bałamutne, jak obietnice 
zaopatrzenia miast w tańszy chleb.

Obszarnicze dożynki dorżną jedynie 
do reszty skarb państwa i jego dzisiejszych 
szafarzy!

Na marginesie.
Minęło dziesięć miesięcy od pamiętne­

go w dziejach narodu „przełomu".
Drożyzna (naturalnie wywołana Czte- 

roletniemi dyletanckiemi rządami nieodpo­
wiedzialnej lewicy) hulała w jaknajlepsze. 
Właściwie nie była to już drożyzna, lecz 
coś takiego, dla czego w słowniku brakło 
jeszcze wyrazu.

Pewien filolog nazwał nowy porządek 
rzeczy „zeroizmem ‘ i nazwa ta powszech­
nie się przyjęła.

Albowiem po 10 miesiącach rządów 
Lnjeno-Piasta całe życie społeczne oparło 
się na zerach. •

Zero przestało być abstrakcją, pojęciem 
oderwanem, a stało się najistotniejszą tre­
ścią życia, jego alfą i omegą.

Zero zysśkało wszystkie trzy wymiary 
ciał stałych. Brakło mu tylko jeszcze wy­
miaru czwartego, wymiaru sprawiedliwości, 
Ale o to mało kto się troszczył.

Dla uproszczenia rachunków oraz dla 
ułatwienia sobie pracy kupcy i handlarze 
codzień dó cen dostawiali jedno zero. Zby­
teczna dodawać, że jako ludzie prawico­
wych przekonań, zera dostawiali od strony 
prawej.

Jeśli naprzykład bochenek chleba w 
poniedziałek kosztował jeszcze 100.000.000, 
to jedno zero więcej, czyli 1.000.000.000, — 
a w środę — 10.000,000.000.

I tak ze wszystkiem.

Dziwili się ludzie, że na tak genj-alny 
a przecież tak prosty pomysł nikt wcześniej 
nie wpadł.

Ale pewnego razu zaszło coś takiego, 
czego nie mógł przewidzieć żaden polityk, 
żaden ekonomista, żadna ekscelencja aiu- 
strjacka i żaden wójt z Tarnowskiego.

Zabrakło zer!
Minister skarbu zwołał radę ministrów 

i na poufnem posiedzeniu przedstawił im 
groźny stan rzeczy.

Po długich naradach postanowiono zu­
żytkować wszystkie zera z ministerjów, de­
partamentów i kaneelarji.

Na tydzień niebezpieczeństwo było za­
żegnane.

Po tygodniu wydano o d e z w ę  do społe­
czeństwa, apelując do jego ofiarności.

I stała się rzecz niebywała. Na wezwa­
nie rządu odezwały się wszystkie „narodo­
wo"1 bijące serca. Ziemianie, przemysłow­
cy,̂  kupcy, bankierzy, spekulanci, dostawcy 
wojskowi z rzadką u sfer tych hojnością 
znosili zera.

Sytuacja znowu była na jakiś czas ura­
towana.

Że jednak „zeroizm" w dalszym ciągu 
grasował, więc już wkrótce po dobrowolnej 
daninie należało pomyśleć, co czynić dalej.

. Na radzie ministrów padło słowo: re­
kwizycja.

Podniosły się protesty. Ktoś powiedział,

że rekwizycja dopuszczalną jest tylko w 
czasie wojny. Inny wskazał na podkopywa­
nie przez rekwizycję świętego prawa włas­
ności.

Wobec wszakże powagi położenia re­
kwizycję uchwalono. Uchwalono rekwizy­
cję z odszkodowaniem. Za zarekwirowane 
zera rząd płacił.

Przeprowadzono rekwizycję, która prze­
szła nadspodziewanie spokojnie. Do zabu­
rzeń ulicznych nigdzie nic doszło.

Należało jednak myśleć, co czynić da­
lej.

Wtedy to minister skarbu olśnił kraj 
genjalnym pomysłem.

Wezwał do siebie nadzwyczajnego ko­
misarza od rekwizycji zer i zapytał:

— Czy wszystkie bez wyjątku zera w 
kraju zarekwirowano?

— Wszystkie.
— Ile zer zostało?
— Zero zer.
— Proszę i to zero zarekwirować.
— A teraz ile zer zostało jeszcze?
— Zero — odparł komisarz.
— Zarekwirować!
— A teraz?
I t. d. i t. d, i t. d.
Rząd, opierający się na zerach, zyskał 

w fen sposób trwałą podstawę bytu.
Roman Boski.

Jprawa ciizloiow ań niemieckich.
Po odpowiedzi francuskiej na notę an­

gielską, dążącej do utrzymania wspólnego 
frontu francusko - angielskiego wobec Nie­
miec i stanowiącej pewien postęp w odnie­
sieniu do rozstrzygnięcia sprawy okupacji 
zagł. Ruhiy, trzeba zanotować kilka nowych 
faktów, jako nowych ogniw w łańcuchu 
pogmatwanego i zabagnionego zagadnienia, 
któremu na imię: sprawa odszkodowań nie­
mieckich.

24-go b. m. niemiecki prezydent mini­
s t r ó w  Stresemann wygłosił wobec przedstaw 
wicieli handlu i przemysłu mowę, która w 
znacznej mierze odbiega od dotychczaso­
wych mów kanclerzy niemieckich.

Stresemann zarzucił metodę oskarża­
nia swych przeciwników, jako nie prowa­
dzącą do celu. Nie poruszył też spraw prze­
szłości i wypominań wzajemnych, jako rze­
czy równie bezpłodnych. Polemizował tylko 
mimochodem z kilku twierdzeniami Poinica- 
re'go, unikając jednak wygrywania Anglji 
przeciw Francji.

Stresemann pominął też milczeniem 
sprawy drażliwe, nie mówiąc np. nic o spra­
wie zwołania międzynarodowej komisji 
rzeczoznawców do zbadania zdolności płat­
niczej Niemiec, wiedząc, że Francja zaj­
muje wobec tej sprawy stanowisko "rogie. 
Co się tyczy wysokości długów, to również

| nie określił, ile Niemcy gotowe są płacić, 
lecz poprzestał na tern, że ocenił wysokość 

; dotychczasowych świadczeń niemieckich 
wyżej, aniżeli ocenia Francja.

Główny jednak nacisk położył Strese­
mann na sprawę zasadniczą i na j ważnie j- 

, szą, t. j. praktycznego rozwiązania kwestji 
; odszkodowań. I tu Stresemann oświadczył, 

że Niemcy gotowe są do udzielenia „gwa­
rancji produktywnych11, poręczających wy­
pełnienie zobowiązań reparacyjnych. Owe 
„gwarancje produktywne11 są, jak wiado­
mo, jednym z głównych żądań Francji, dla 
którego zajęła zagł. Ruhry.

W jednej ze swych not (instrukcja dla 
ambasadora francuskiego w Londynie) Po­
incare, jako gwarancje w znaczeniu powyź- 
szem, wymienił koleje niemieckie, gwaran­
cje ze strony przemysłu niemieckiego, wre- 

•  szcie cła. Stresemann nie określił swego 
stanowiska wobec tych żądań, lecz oświad­
czył, że Niemcy gotowe są dać pod zastaw 
swych świadczeń reparacyjnych dobro pań- 

, stwowe i prywatne, podtrzymując w zasa­
dzie ofertę niemiecką z dn. 7 czerwca, na 
którą Ententa dotychczas urzędowo nie 

; odpowiedziała. Na tym punkcie więc Niem- 
j cy wyrażają gotowość do daleko idących 
j  ustępstw.
I I tylko w jednej sprawie Stresemann

wyraził nieustępliwość, wyłączającą wszel­
ki kompromis — w sprawie terytorialnej. 
Niemcy nie zgodzą się na poświęcenie zagł. 
Ruhry czy Nadrenji na cele odszkodowań. 
To ostatnie zastrzeżenie Stresemann musiał 
uczynić już choćby ze względu na nastrój 
wśród ludności, a także, by hasłem utrzy­
mania całości Niemiec i nienaruszalności 
ich granic ułatwić sobie politykę wewnętrz­
ną, zwłaszcza skarbową.

Mowa Stresemanna, przyjęta naogół 
przychylnie naiwet przez prasę francuską, 
spotkała się jednak z nieprzejednaną po­
stawą Poincar'ego, który w nłowie publicz­
nej potraktował lekceważąco oświadczenie 
Stresemanna i zapowiedział, że Francja 
nie wypuści z rąk „gwarancji produktyw­
nych11, t. j. zag. Ruhry, a żeby pokazać, iż 
Francja nic sobie nie, robi z obietnic nie­
mieckich, rozszerzono teren okupacji, ob­
sadzając Limburg i Hochst.
J  Francja-tedy wzmacnia nacisk na Niem­

cy, a jednocześnie zabiega o utrzymanie 
przyjaźni z Anglją. W ten sposób dąży o- 
na do wygrywania wszystkich możliwych 
atutów w dyplomacji i bezpośredniego przy­
musu fizycznego.

Drugim nowym faktem, dotyczącym 
sprawy odszkodowań, jest nota belgijska, 
która dziś-jutro ma być wręczona rządom 
sojuszniczym i zawierać ma nówe konkret­
ne propozycje rozwiązania sprawy. W 
związku z tą notą ma być opóźnienie spot­
kania się* Baldwlna z Poi near’em. Baldwin 
bawi już we Francji, ale nie rozpocznie ro­
kowań z Poincar‘em, żanim rząd angielski 
nie zajmie stanowiska wobec noty belgij­
skiej. Przypuszczają, że spotkanie obu pre- 
mjerów nastąpi dopiero 10 września.

BENEDYKT HERTZ.

Cłorzkie żale
Na nutę: „Ty pójdziesz górą, a ja doliną11.

— Moja „kobito",
gadaj, co ci to;

łkasz tak żałośnie.
— Jakie nie mam płakać,

nie mam lamentować — ■ 
drożyzna rośnie.

Dziś już za późno.
Płaczesz napróżno.

Masz, czegoś chciała.
— Ej, co też pan plecie?

Toć-em ja cen przecie >
nie podbijała.

— Nie podbijałaś,
lecz głosowałaś. ^

To twoja siła.
— Ósemkę mi dali,

a dziś pokazali,
żem głupia była.

FRYDERYK HEBBEL.
3)

U  k iró c liesB  I sp o iiif i i
(Przekład R. Irzykowskiego).

(Dokończenie). -«►
Restauracje i piwiarnie to są jego domy 

modlitwy, czy jfaczej klątwy; swoje bliskie 
ateizmu przekonanie o ułomnym ustroju 
świata zaczerpnął on w tej właśnie atmo­
sferze i to dosłownie z kufli piwa, tych mia­
nowicie, których sam pić nie mógł. Ale cze­
go też nie musi wycierpieć, zanim rozpocz­
nie odprawiać swe modły!

Dla ciebie, kochany czytelniku, który 
z fajką lub cygarem w ustach i brzęczącą 
gotówką w sakiewce, tęsknisz do pogawęd­
ki, gazety lub do konkretniejszych rzeczy, 
dla ciebie wchodzić do restauracji nie jest 
bohaterstwem. Ty idziesz w krzyżowy ogień 
wszelakich przyjemności: uniżone ukłony
witają się na progu; gdy wchodzisz, właś­
nie opowiadają ciekawe nowiny; przyjaciel 
,od serca, którego powrotu spodziewałeś się 
zaledwie za osiem dni, już czeka na ciebie 
niecierpliwie; czeka tam także inny, który 
ci godzinę temu powiedział, że dziś nie mo­
że się ani na chwilę oderwać od aktów, a 
teraz przecież siedzi za stołem uśmiechnię­
ty; to i 3óg wie co jeszcze zawraca cd w 
głowie i wprawia cię w ten słodki dur, w 
którym wszystkie pączki rozpusty zmysłów 
i serca pękają, a tylko na przypominek, że 
wszystkie dobra ziemskie są niedoskonałe, 
wkrada się taka drobna przykrość, jak ta, 
że dziś na spisie potraw paraduje każda 
pieczeń, tylko nie sarnina, na którą właśnie 
miałeś apetyt.

Jakże inaczej jest z Murkiem! W każ­
dym gospodarzu tkwi zagadka. Kapie u- 
przejmośdą, gdy kapie potem; dręcz go do 
k rA'i, każ mu sto rzeczy przynosić z wszyst­
kich zakatków i zakamarków swego domu,

grymaś nad wszystkiem i żądaj wciąż cze­
goś lepszego i najlepszego: nic mu się nie 
wyda bezczelnością, nie sprzykrzy mu się, 
on się uśmiecha, jeego zadowolenie rośnie 
z każdym trudem, i choć nie jest pailaty- 
nem, pasuje cię na barona, na hrabiego, na 
wszystko, czerń nie jesteś. Ale biada ci­
chym, wstrzemięźliwym ludziom, jak Mu- 
cek, który kontentuje się łykiem powietrza, 
jakiekolwiek ono tu jest, świeże czy zepsu­
te, skromnie tulą się w kąt i robią sobie 
skrupuły, żeby nie fatygować ani jego, ani 
kelnera. Takich gości gospodarz potrzebuje 
do chrzanu i wcale się z tern nie kryje; gdy 
spojrzeniami nie może ich otruć, to przy­
najmniej w ten sposób stara się ich wy- 
szczuć, i niech dusza Rzymianina, która w y .  
trzyma to drobne ostrzeliwanie, nie uważa 
jeszcze sprawy za wygraną, lecz przygotu­
je się na najnikczemniejszy podstęp wojen­
ny, bo klęska nie łamie nieprzyjaciela, czy­
ni go tylko zajadłym i złośliwym. Któż bo­
leśniej doświadczył tego na sobie, jak nie 
majster Nepomucyn Tłuczek! W  Ogródku 
Stachusa, trzeba mu przyznać, wytrzymał 
wszystko, co ludzie wytrzymać mogą: oczy, 
z których cale piekło bucha; obelżywe ota­
czanie go palisadą z próżnych kufli i fla­
szek; pogardliwe zabieranie światła ze sto­
łu, przy którym siedział samotnie, bawiąc 
się kapeluszem tak prostodusznie, jak dziec­
ko; nawet gdy kelner grubianin nastąpił mu 
na nagniotek i nie dodał: przepraszam! — 
on wszystko znosił wytrwale, zaciskając zę­
by, jak ów Holender okropności francu­
skiej rewolucji i pocieszał się tak samo: 
wszystko ma swój koniec, a widocznie ży­
łem jeszcze każdego dnia, w którym posze­
dłem do łóżka. Cóż mu z tego! Raz, ledwie 
wszedł, a gospodarz osobiście, z potworną 
uprzejmością, postawił przed nim olbrzy­
mią pieczeń z dodatkami i dwie zapalone 
świece odświętne, a potem okiem, pełnam 
okrutnej wymowy, spojrzał mu na kieszeń. 
Gdy człek dobrodusznie zauważył, że nic 
nie zamówił, ten grubjanin wsiadł na niego: 
ja to wiem, ale dlatego właśnie niech się on 
wynosi do djabła, on jeszcze nic nigdy nie

obstalował. — Od tego czasu Mucek wtry­
nią się do restauracji, jak mysz do komór­
ki. Gdy mu się uda, wmiesza się, jak jedna 
gorzka kropla, w falę pożądanych gości, któ­
ra  do środka napływa. Gdy się nie uda, to 
wchodząc, udaje jakby kogoś szukał, pyta 
też o takiego pana z metalowemi guzikami 
na płaszczu, albo rudawemi wąsami, a po­
tem szybko, jak jaszczurka, wślizguje się w 
kąt najciemniejszy. Zaprawdę Mucku, kto- 
by cię widział, z jak niesłychaną zwinnoś­
cią wykonywasz sztuczkę lokowania się w 
zadymionym kącie gospody, nieprzeozu- 
wałby, że to czynisz tylko na to, abyś mógł 
liczyć wszystkie kąski, które znikają w 
paszczy gościa, i przytem przypominać so­
bie ze zgrzytaniem zębów zimne kartofle, 
które na cię w domu czekają. A gdy szcze­
rze pomyślisz, czy możesz się czegoś wię­
cej spodziewać? Stłucze się szklanka—lecz 
to cię mało pocieszy, bo rzadko albo nigdy 
nie przydarzy się to nieszczęście komuś, co 
już ostatni grosz wydał i nie może szkody 
zapłacić; a gdyby się tak i raz stało, jakiż 
twój zysk z tego, jak nie tylko przekonanie, 
że oprócz ciebie nikomu u restauratorów 
na kredycie nie zbywa. Co prawda, bitki po­
wstają przy piwie tak często, jak wieczne 
przyjaźnie, ale kogoż martwi jeden kuks, 
gdy może oddać dwa, kto sobie ćo robi ze 
spłaszczonego nosa, gdy w zamian dzierży 
w ̂ dłoni oderwane ucho przeciwnika? Po 
pijanemu wprawdzie niejeden wygada się 
z czemś, coby lepiej trzymał za zębami, ale 
czyż "kiedy w twojej obecności wyszło na 
jaw jakie dawno zapomniane zabójstwo lub 
podpalenie; a więc cóż ci z twojej trzeźwoś­
ci, z twojej czujności? — Piwiarnia to bez- 
wątpienia grunt, na którym wodna puchlina 
i inne śmiertelne choroby wyrastają tuzina­
mi, wesoło jak grzyby; ale czyż, pytam cię, 
czyż twoj a wyobraźnia ma dość silne skrzy­
dła na to, abyś ma widok takiego Antka Co- 
mi-zrobisz, który bez wahania wychyla wa­
lecznie już szóstą szklankę i woła o siód­
mą, — szybko zaaplikował sobie jako łago­
dzącą pigułkę, obraz łoża boleści, przy któ­
rym lekarz, kręcąc głową, będzie z takiego

zucha wytaczał piwo napowrót, jako wodę 
i w myślach podpisze mu wyrok śmierci?— 
Nie pozostaje ci nic, jak błogie uczucie 
przezwyciężonych szczęśliwie przeszkód i 
tryumf, że przecież i ty tu jesteś; nic, jak 
słaba pociecha, że gdy nadejdzie godzina 
policyjna, każdego wyproszą tak samo, jak 
ciebie, a wtedy tobie łatwiej będzie wynieść 
się, niż innym.

A teraz do domu! Co prawda z ust żo­
ny posłyszysz tam może pierwszą skargę 
na gorzki los, który z tobą musi dzielić; ona 
czeka na ciebie cierpliwie w nieopalonej 
izdebce, choćbyś nie wiem jak długo zaba­
wił poza domem; a gdy wreszcie wrócisz z 
próżnemi rękoma, ona pójdzie spać tak sa­
mo głodna, jak głodna wstała i ani słowem 
nie sarknie na swój los. Ale nigdy jej nie 
nakłonisz, żeby sobie dała uciąć swoje pięk­
ne czarne włosy, a ponieważ, od kiedy twój 
sąsiad fryzjer obiecał ci za nie dwa talary 
koronne, każdy twój plan wiąże się z temi 
włosami, więc masz z nią tyleż strapienia 
i kłopotu, co gdyby ci wyrabiała hałasy i a- 
wantury. Napróżno przymilasz się do niej, 
bierzesz ją na kolana, nazywasz ją swoją 
gołąbką i pieszczotliwie przesypując sobie 
przez palce jej pukle, pytasz, czy chce cię 
uszczęśliwić; napróżno próbujesz ją oszo­
łomić tryumfalnym korowodem pieczonych 
gęsi, dymiących knedli i spienionych kufli 
piwa, który z iście poetyckim zapałem i ta­
lentem malujesz przed jej wyobraźnią, —
i zaraz potem, jak sokoła na połów, wypu­
szczasz uwagę: „I to wszystko można mieć 
za dwa talary koronne!"; napróżno oswa­
jasz ją z tą prawdą niezbitą, że bez długich 
włosów żyć można, ale nie bez pieniędzy. 
Ona odpowiada łagodnie, lecz stanowczo: 
„W trumnie możesz mnie ostrzyc, przedtem 
nie!11, a ponieważ, jak się już przekonałeś, 
we śnie nie da się jej oszukać, więc bę­
dziesz ten krzyż domowy musiał dźwigać 
może całe życie w zamian za uciechy, któ­
re sobie na ulicy upolujesz. A czy nk-słusar 
nie?
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Zajne organizacje faszystowskie.
Szeregiem faktów i dokumentów, oświe­

tliliśmy w artykułach poprzednich działalność 
organizacji faszystowskich.

Agitacja za przystępowaniem do tych 'or- 
ganizacji prowadzona jest ciągle intensyw nie. 
Rozwija się tę propagandę przy pomocy róż­
nych metod i środków.

Przedewszystkicm w stowarzyszeniach 
jawnych, opartych o zalegalizowane statuty, 
■Wyglądających napozór całkiem niewinnie a 
stanowiących jakgdyby zamaskowane wejście 
do faszystowskich piwnic.

Taki np. „Rozwój", instytucja rzekomo 
czysto gospodarcza, jest w istocie zewnętrzną 
ekspozyturą faszystowskiej konspiracji, mają­
cą za zadanie ściąganych tam pod różnymi 
Pozorami ludzi, powoli i odpowiednio „pre­
parować" i uprzystępniać dla właściwej fa­
szystowskiej agitacji...

Ze przytem dzieją się takie np. historje, 
iż Rozwój, który pracuje na rzecz nawskreś 
Antysemickiego („bez żadnego nawet myślo­
wego kompromisu" — jak głosi program fa­
szystów) i pogrom owego faszyzmu, równocze­
śnie robi interesy z rzeźniami rytualnym i i  ży­
dowskim i spekulantami, to w obozie chjeń- 
skim rzecz całkiem naturalna.

Faszyści mają na. oku także i akcje — na 
szersza skalę!...

Dla tego celu uprawia się zajadłą propa­
gandę wśród wojska, którą zajmują się nawet 
i wojskowi w yższych  stopni!...

Szczególną wagę przywiązuje się natural­
nie do oficerów, jako komendantów oddzia­
łów!...

Dla uzupełnienia poprzednich szczegółów 
'Warto przytoczyć jeszcze wyjątki z dwu do­
kumentów, odnoszących się do opisanego już 
Przez nas „Pogotow ia Patrjotów Polskich" (P. 
k  P.). Jest tę „Dodatek do programu" P. P. P., 
tudzież „Insirukcja dla Prezesów i członków 
Władz" P. P. P.

W  „D o d a tk a"  czy tam y:
Rada Główna P. P. P. w dążeniu do 

unicestw ienia w alk i robotnika z kapita­
łem  (!) i doktryn socjalistycznych, prowa­
dzących do len istw a i  do obniżenia pro­
dukcji, szukała jakiejś drogi wyjścia i 
Przewidziała w swoim programie dążenie 
do tego, aby każdy pracownik stał się 
stopniowo udziałowcem fabryki, w której 
Pracuje (!).

Taki układ sprawy, zastosowany w 
fabryce samochodów Forda w Ameryce, 
Przyczynił się do tego, źe fabryka stała 
się największą na świecie, Ford został 
najbogatszym człow iekiem , a wszyscy 
pracownicy udziałowcam i tej w ielkiej for­
tuny (!).

Dla ustalenia i wyjaśnienia tej spra­
wy, odbyto z ramienia Rady Głównej „P. 
P P.“ kilka konferencji z przemysłowca­
mi i delegatami pracowników, na których 
zaprojektowano rozwiązanie jej w sposób 
następujący:
Tutaj następuje bardzo długie, zupełnie 

Jakieś bałamutne i idjotyczne „obliczenie", 
^sjęce jakoby wykazać, że jeżeli robotnicy 
dopomogą do zwycięstwa faszyzmu, wówczas 

ażdy z nich zostanie bogatym człowiekiem!... 
2 „Instrukcji" natomiast warto przytoczyć 

®Astępujące wyjątki:
Prezesom i członkom władz „Pogoto­

wia Patrjotów Polskich" w czasie ich 
działalności przy propagandzie, czy też 
°dbieraniu przysięgi, lub zbieraniu ofiar

M m im  J i i r  BrtHji
^ywońjjj z ziemi, skąd nasz ród:
Słoninę, jaja, zboże.-
Ach, to paskarski, luby trud!...
Tak nam dopomóż Boże!...

Niech Polak w  kraju z głodu mrze,
N-ilszc nam SA- dolary,

■echaj się Polska cala drze. 
mamy ich bez miary!

7
P«trjotyzmu wrseszczym w głos: 
o swoje swój do swego", 

ecz gdy zabrzęczy cudzy trzos,
°biaiy coś janego:

Sptzedajtm jemu grunta, dom,
^wentarz martwy, żywy,

“rda nam wówczas przekleństw grom, 
na grosz nie wrażliwy?!..,

^ ° iy a ia  wszystkim ściska brzuch,
Niec! nem ***? ‘̂e n‘c dzieje!...
End *1 Pr.Lcto żyie paskarz - zuch!... 

e s*ę zawsze śmieje.
T

wIaC" Wni‘" ' '  7 { M a  tfń.
“  * • * >

1 tvm m nas-« wywÓ2  świń... 
P rób ne cele.

A >eśli tak
Polska ł  ’'Porządzim" rok—
Zakryje ‘| ° Satyin krajem  —
Śmierci ^ szczęśc ia  mrok

S1S s‘a«ie rajem!
(„Dziennik Ludowy" Lwów).

i składek nie wolno przyznawać się nawet 
przed swoimi członkami, że należą do 
władz „Pogotowia". Zawsze i wszędzie są 
tylko zwyczajnymi członkami, delegowa­
nymi do załatwienia danej sprawy.

Prezesi, ani też członkowie Komisji, 
nie powinni przechowywać w swoich 
mieszkaniach żadnych druków, dokumen­
tów rachunków i t. p., a powinni odda­
wać je do jednego z członków zaufanych.

Jeżeli prezesi i członkowie władz za­
stosują się w całości do tych dwóch po­
przednich punktów, to będą mogli śmiało 
działać między socjalistami, bez obawy, 

■ że zdrada ich może popsuć i utrudnić pra­
cę. Nie chodzi tu o  aresztowanie poszcze­
gólnych członków , którego niem a się co  
obawiać, toć program nasz zredagowanym 
jest w  łagodnej formie, ale chodzi, w ra­
zie zdrady, o utrudnienie i przerwę w pra­
cy. Również nie trzeba zapominać, że po­
dobne do naszej organizacje istnieją, ale 
całą w adą ich jest sianie antagonizmów, 
których za wszelką cenę należy unikać. 
Inaczej bowiem powoływanie do życia 
naszej organizacji byłoby bezcelowe.

Przed rozpoczęciem działalności na 
terenach fabrycznych wśród robotników, 
należy przedtem  w ejść w  porozum ienie z 
w łaścicielam i fabryk i starać się przeko­
nać ich o pożyteczności dla nich samych 
naszego programu.

Dla ujednostajnienia działalności 
wszystkich pfezesów wyjaśniamy, że 
członkami I-szej kategorji są ci, którzy 
należą do formacji o charakterze wojsko­
wym , do Ii-ej ci, którzy chcą współdzia­
łać w pracy przez zbieranie składek, ko­
optowanie członków, ‘wygłaszanie mów, 
odczytów i t. p., wreszcie do III-cj kate­
gorji ci, którzy nie chcą brać na siebie 
żadnej pracy, a tylko przez wspomaganie 
nas pieniężne sympatyzują z naszym pro­
gramem.
Wspominaliśmy już poprzednio o „Zako­

nie faszystów". Drugą organizacją spiskowo- 
bojową jest „Konfederacja Narodowa Pol­
ska". Wojskowy charakter tej ostatniej, po­
dział na oddziały, dobór ludzi, uzbrojenie, dy­
scyplina i t. p. są jeszcze ściślejsze i ostrzej­
sze aniżeli w „Zakonie”... ,

*
Przed kilku dniami, a więc po ogłoszeniu 

już przez nas serji artykułów w powyższej ma- 
terji, oficjalny organ Chjeny „Gazeta Warsz. 
wystąpiła z artykułem wstępnym, w którym 
„odkrywa", że istnieją w Polsce „tajne loże 
masońskie", łączące — socjalistów , Żydów i— 
„zm asonizowanych" (!!) konserw atystów  do 
walki „przeciw  narodowi".

Z temi bredniami, obiiczonemi chyba na 
inteligencję organisty z Ryczywołu, nikt oczy­
wiście nie będzie polemizował. Jedno tylko 
warto zauważyć, że jeżeli „Gazecie Warsz. 
wydaje się, iż temi bajeczkami odwróci uwa­
gę od naszych rewelacji, to się bardzo myli. 
Bzdurstwa chjeńskiego organu nawet upozo­
rowane nie są jakimś bodaj szczególikiem, 
mającym cechę jakiegoś prawdopodobieństwa. 
Natomiast nasze informacje oparte są na do­
kumentach i ścisłych  konkretnych faktach.

Jeżeli wszystkich szczegółów nie podaje­
my, np. nazwisk w ybitnych polityków  i dzia- 
łaczów  chjeńskich, tudzież tych wojskowych, 
co biorą w tem udział, to tylko dlatego, że... 
mamy na to  czas!...

Pod a t a  i. iii. H a
W  dn. 15 i 16 b. m. jakiś bezimienny 

„kom itet" u rządził w  W arszaw ie kw estę 
na rzecz sierot po poległych w wojnie z 
bolszewikami. K westow ano na ulicach, w 
lokalach publicznych, opodatkow ano na­
w et specjalnie w niektórych kaw iarniach i 
restaurac jach  gości.

W  „Robotniku" z dn. 17 b. m. zwróci­
ło się grono obywateli w arszaw skich z sze­
regiem  py tań  do owego zagadkowego „Ko­
m itetu", m. in. z czyjego upow ażnienia u- 
rządził kw estę, czy wysokość zebranych 
sum będzie ogłoszona, na jakie cele oświa­
towe pó jdą sum y zebrane i jakie insty tu­
cje. maj ą  otrzym ać zasiłki.

U płynęło już 12 dni, a tajem niczy 
„K om itet" milczy, jak  zaklęty. Poniew aż 
opinja publiczna m a praw o wiedzieć, kto  
zbierał pieniądze w dn. 15 i 16 b. m. i na 
co zostaną zużyte, a  anonimowy „K om itet" 
mimo w ezw ania nie chce się odezwać, 
zw racam y się do p. min. K iernika z zapy ta­
niem, czy nie uw aża za stosowne zbadać 
tej n iejasnej, a podejrzanej spraw y i wyni­
ku swych badań  podać do wiadomości pu­
blicznej?

Książki nadesłane.
Pułkownik Adolf Małyszko: W ojna chemicz­

na (gazy trujące). Skład: Główna Księgarnia Woj­
skowa, Warszawa, Nowy Świat 69.

Ust z Borysławia
Nasze w iece i odczyty, — Nieudały w ystęp posła 
Łańcuckiego. — Policja w trąca  swoje trzy gro­

sze. — Zmartwienia Komitetu Obyw atelskiego,

Życie organizacyjne robotników zagłębia naf­
towego, bijące zawsze żywem tętnem, ożywiło się 
jeszcze bardziej W ostatnich tygodniach.

Odbyły się tu dwa odczyty tow. Długoszow­
skiego, wiec poselski tow. posła Śledzińskiego, 
ma się odbyć konferencja Związków Zawodowych 
z udziałem tow. posłów Żuławskiego i Stańczyka, 
wiec poselski tow. Moraczewskiego i odczyty tow. 
senatora Posnera i posła Niedziałkowskiego.

Ostatniej niedzieli po raz pierwszy w Bory­
sławiu debiutował poseł Łańcucki, a ponieważ 
był to wogóle pierwszy wiec przez posła komu­
nistycznego zwołany, zebrało się dużo ludzi. Po­
seł Łańcucki, nie czekając na wybór przewodni­
czącego, chciał rozpocząć referat, czem odrazu 
zniechęcił zgromadzonych, przyzwyczajonych do 
porządku w obradach. Nie dano mu przyjść do 
słowa, aż zostali wybrani na przewodniczących 
tow. Błóż i Cywiński. Referat posła Łańcuckiego, 
wzór sprawozdania poselskiego jakiego składać 
nie należy, był oceniony należycie przez wyrobio­
nych robotników borysławskich. Co chwila "na­
woływaniem do porządku dziennego i okrzykami, 
by swoje nauki rozpoczął od siebie, przyjmowali 
zgromadzeni ten stek komunałów, pobożnych ży­
czeń i argumentów w rodzaju: „gdyby", „toby", 
„żeby", a po rzeczowych i spokojnych przemó­
wieniach tow, Śledzińskiego i tow. Markowskie­
go, przyjęto olbrzymią większością głosów rezo­
lucję, potępiającą działalność komunistów, któ­
rzy pod hasłem „jednolitego frontu" rozbijają so­
lidarność robotniczą ku korzyści kapitalizmu i 
reakcji, piętnującą występowanie wspólne komu­
nistów z reakcją sejmową przeciw socjalistom i 
demokratycznej lewicy i wyrażającą votum zau­
fania klubowi polskich posłów socjalistycznych za 
jego nieugięte stanowisko w obronie interesów kla­
sy robotniczej".

Mźmo usiłowań garstki warchołów, porządek 
na wiecu został całkowicie utrzymany. •

To też nad wyraz przykre wrażenie wywarło 
nieoczekiwane wkroczenie policji, która nie wia­
domo z jakiej racji pojawiła się na placu, już po 
rozwiązaniu wiecu i rozejściu się uczestników, w 
chwili, gdy poseł Łańcucki zaczął przemawiać 
do garstki gapiów pozostałych na placu.

Wprawdzie trzech aresztowanych robotników 
na interwencję przedstawicieli organizacji wypu­
szczono, ale doprawdy nie można zrozumieć, po 
c-> policja chce otaczać komunistów nimbem bo­
haterów, cierpiących za ideę, kiedy siłą argu­
mentów tak łatwo było pokonać całą ideologię 
pesta Łańcuckiego.

Charakterystycznem. było, że poseł Łańcucki 
dowodził komendantowi policji, te  to był wiec 
P P. S., a on tylko na nim głos otrzymał.

Wprawdzie dotąd organizacja borysławska 
zawsze zwoływała swoje wiece bez pomocy posła 
Łańcuckiego i nigdy nie była tak uprzejma, by 
przedstawicielowi innej partji udzielać głosu jako 
pierwszemu referentowi, ale ze względu na to, że 
na przewodniczących obrano naszych towarzyszy 
i że przeszła nasza rezolucja, zgodzimy się przy­
jąć i ten wjec na nasz rachunek.

Będzie to w tym miesiącu drugi podobny 
prezent. Pierwszy był od „naszych najserdecz­
niejszych z praw a", od t. zw. inteligencji ibory- 
sławskiej, która zorganizowawszy się pod szum­
ną firmą „Komitetu Obywatelskiego” , zwołała 
wiec w celu walki „z zalewem pruskim", a fak­
tycznie w celu walki z jednym z dyrektorów, k tó­
ry naraził się kilku wpływowym jednostkom, a 
jest Niemcem i był podobno oficerem armji pru­
skiej. Ponieważ niestety, w Polsce w obecnej 
chwili pod płaszczykiem haseł „narodowych" u- 
prawia się machinacje rozmaitej wartości, więc 
i w tym wypadku, chcąc załatwić porachunki z 
jednostką , uderzono na alarm w wielki dzwon 
patriotycznej walki z germanizmem w obronie 
polskości i... aljantów.

Organizatorzy całej tej hecy, rozumiejąc, że 
sami nie przedstawiają żadnej realnej siły, chcieli 
użyć robotników do wyciągnięcia kasztanów z 
ognia i zwrócili się do organizacji robotniczych 
z pismem, zapraszającem na posiedzenie Komite­
tu  Ooywatelskiego i wiec, który mieii zaszczy­
cić obecnością przedstawiciele rządu i poselstw 
francuskich.

Oczywiście, nikt z dygnitarzy wiecu nie za­
szczycił, a organizacje robotnicze, zorientowa­
wszy się w sytuacji, postanowiły do całej tej 
sprawy się nie mieszać.

Po wysłuchaniu referatów organizatorów wie­
cu, w Stórych zastanawiano się, w jaki sposób 
zapobiedz, by pod firmą francuską nie kryły się 
kapitały niemieckie, by nie sprowadzano z N ie­
miec maszyn i ołówków, przedstawiciele organi­
zacji robotniczych wykazali zgromadzonym, o co 
naprawdę chodzi, przypomnieli w dobitny sposób, 
jak się zachowują urzędnicy w chwilach strajku 
lub innych akcji robotniczych, a w końcu, opie­
rając się na cyfrowych danych głosowania do 
Sejmu, zaprotestowali przeciwko Komitetowi O- 
bywatelskiemu, który w Borysławiu bez robotni­
ków Komitetem „Obywatelskim" być nie może, 
gdyż większość obywateli Borysławia stanowią 
rcbotnicy. Ten argument trafił do przekonania 
nawet przewodniczącemu wiecu, który się z pre- 
zydjum usunął i wiec rozwiązał. Zgromadzeni wy­
brali na przewodniczącego tow. Liwosza i po 
przyjęciu proponowanej przez naszych towarzy­
szy rezolucji i odśpiewaniu „Czerwonego Sztan­
daru” rozeszli się do domów.-

Borysław jest socjalistycznie zorganizowany 
i będzie nim nadal, mimo starań z prawa i z le­
wa, zmierzających do rozbicia solidarności klasy 
robotniczej. / J. M.

M nnale n M d n  ijs ta g o
W związku z uchwałą sejmową, wzywa­

jącą Rząd do niezajmowania pod osadnictwo 
wojskowe nowych terenów na zasadzie usta­
wy z dn. 17 listopada 1920 r. zarządziło Mi- 
nisterjum Spraw Wojskowych: likwidację Re­
feratów Osad Żołn. przy Dow. Okr. Korpuso­
wych z dn. 1 września 1923 r. Od dn. 15 sierp­
nia b. r. znajdują się Referaty powyższe w  
stanie likwidacji, przygotowują akta do odda­
nia Wydziałowi Osad Żołn. M. S. W. i nie bę­
dą udzielać żadnych informacji stronom zain­
teresowanym.

Po 1 września 1923 r. wszystkie sprawy 
związane z nadziałem ziemi Wojew. Wsch. w  
myśl ustawy sejmowej z dn. 17 grudnia 1920 r. 
„O nadaniu ziemi żołnierzom W. P." załatwiać 

będzie bezpośrednio Wydział Osad Żołn. M. S. 
Wojsk., Warszawa, ul. Bugaj 2.

Ze względu na to, że dotychczas przyję­
ty zapas ziemi pod osadn. wojskowe został 
już wyczerpany i rozdysponowany, przeto do 
czasu uzgodnienia ustaw z dn. 15 lipca 1920 
i ‘.7 grudnia 1920 r. M» S. Wojsk, nie będzie 
z braku ziemi dokonywało nowych zatwier­
dzeń. Wszelkie interwencję w tej sprawie po­
zostaną bez skutku.

O wznowieniu nadawania ziemi żołnie­
rzom na zasadzie ustawy z dn. 17 grudnia 
1920 r. będzie ogłoszone w prasie.

Kronika polityczna.
P P . BRYL I K U C H A RSK I M IN ISTR A M I.

K rążą uporczywe pogłoski o m ających 
nastąp ić zmianach na stanowiskach mini­
strów. M iejsce po p. L inde objąć ma p. 
Kucharski, p. B ryl ma otrzym ać za w ierną 
W itosowi służbę — tekę m inistra robót pu­
blicznych.

CZYSZCZENIE W  M. S. Z.
W  sferach zbliżonych do M. S. Z. o- 

biegają pogłoski o nowem  „czyszczeniu", 
jakie ma przeprow adzić p. Seyda.

Poseł polski w  Rydze, dr. Jodko, m a 
być odw ołany ze swego stanowiska, a jego 
miejsce zajm ie p. A leks. Ładoś, kierow nik 
w ydziału IV M. S. Z.

Potem  w R ew lu ma zostać obrany 
charge d ’affaires p. Dobrzyński, 

Na m iejsce p. Sokolnickiego, posła w  
Ilelsingforsie, m a być m ianowany p. F ili­
powicz.

POSEŁ ZAMOJSKI W WARSZAWIE.
W Warszawie bawił -poseł polski w Pa­

ryżu, p. Maurycy Zamojski, który konferow ał 
z p. Seydą.

P. WITOS AGITUJE.
W  ubiegłą niedzielę p. premjer W itos

jeździł po okolicach Warszawy, W różnych 
wsiach zbierał chłopów, których usiłował na-, 
wrócić na wiarę chjeńsko-piastową.

STOSUiNKI HANDLOWE ŁOTWY Z ESTONJĄ.
Tóczące się w Rewlu pertraktacje w sprawie 

zawarcia traktatu handlowego Łotwy z Estonją 
rozwijają się zupełnie pomyślnie. Ze strony Ło­
twy udział w pertraktacjach biorą: wice-minister 
spraw zagranicznych A lbat oraz poseł łotewski 
w Rewlu, Seskis. (Varsovia).

Z GŁÓWNEGO URZĘDU (PRZYWOZU 
I WYWOZU.

Zastępcą przewodniczącego Głównego Urzę­
du Przywozu i Wywozu mianowany został inży­
nier Hałajkowski. (Varsovia).

**•
Dowiadujemy »ię, że oprócz delegowanych' 

przez rząd polski na sesję Trybunału w Hadze pp.: 
Berensona i Rostworowskiego, Minislerjum Spraw 
Zagranicznych delegowało trzeciego delegata, p re­
zesa generalnej poznańskiej prokuratorji, radcę 
Prądzyńskiego dla obrony polskiej interpretacji 
art, 4.

Przeciw Rządowi
Chjeno - Witosa.

SIEDLCE 
(Korespondencja własną).

Dn. 23 bm. w przepełnionej sali OKR-u przy 
ul. Długiej odbył się wiec p-ubhczny, zwołany przez 
miejscową organizację PPS. Po przemówieniach 
tow Gnoińskiego i Feista, jednogłośnie została 
przyjęta rezolucja, wyrażająca protest przeciwka 
rządom' Chjeno-Piasta, Głosowali za nią nawet o- 
becni na wiecu dawniejsi chjeniści. I oni mają już 
dość „narodowego" rządu.

Przyjmując w dn. 22 hm. zawiadomienie o tym 
wiecu, nieznany nam z nazwiska urzędnik w sta­
rostwie oświadczył: „Jakto, socjaliści znowu za­
czynają urządzać wiece? Przecie to  oni spowodo­
wali drożyznę i  wywożą z Siedlec słoninę!"

Komentarze zbyteczne. Może jednak ,p, staro­
sta zechce, pouczyć swego .podwładnego, że urząd
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jjefotwowy rae iest filią „Rorwoj-u", przeznaczoną 
w> szerzenia cłiieńskiej agitacji!

ŁAŃCUT.
(Korespondencja własna^.

Alhed Potocki urządza polowanie dla królowe} 
rumuńskie},

W niedziele 21 bm. o godz. 10 przed połud­
niom odbył się tu u nas wielki wiec poselski tow. 
pasta Kwapińskiego.

Ł.cznie zebrani okoliczni chłopi, oraz tndesz- 
aańcy Łańcuta, w skupieniu wysłuchali sprawoz­
dania poselskiego. Oświadczenie tow. Kwa,pińskie­
go, że PPS lak długo będzie zwalczała obecny rząd,

który prowadzi kraj do ruiny gospodarczej, aii ten 
rząd drożyzny i paskarstwa ustąpi—zebrani przy­
jęli burzą oklasków.

* *
*

Pan Alfred Potocki roibi przygotowania do po­
lowania. na które ma zjechać królowa rumuńska.1 
W Iesie, gdzie mają odbywać się palowania, robot­
nicy, pod kierownictwem specjalistów, robią ścież­
ki dla „wysokiego gościa" i wysadzają je papro­
cią,

Potocki urządza polowanie, wyrzuca mil,jardy, 
i to wówczas, gdy jego pracownicy i robotnicy po­
bierają głodowe wynagrodzenia.

T E L E G R A M Y .
Przełomowy moment w sprawie odszkodowań

niemieckich
ODPOWIEDŹ BELGIJSKA.

Bruksela, 27 sierpnia. (PAT). P. R. — 
Nota belgijska została wręczona dziś rano 
ambasadorowi angielskiemu w Brukseli sir 
George Grahamowi i wysiana niezwłocznie 
do Londynu. Kopje noly zostały wysłane 
prŁmjerowi Baldwinowi do Aix-Les-Bains 
i lordowi Curzonowi do Bagnolles. We 
wtorek tekst noty będzie ogłoszony w Bruk­
seli.

OBRADY NAD ODPOWIEDZIĄ
BELGIJSKĄ.

Londyn, 27 sierpnia. (PAT.). P. R. — 
Otrzymana dziś odpowiedź belgijska będzie 
jutro szczegółowo zbadana przez rzeczo­
znawców. W rządowych kołach angielskich 
coraz silniej zaznacza się dążenie do usta­
lenia wspólnego stanowiska międzysojusz­
niczego w sprawie odszkodowali, jako naj­
pewniejszego środka do przywrócenia rów­
nowagi ekonomicznej w Europie.

PRZED SPOTKANIEM PREMJERÓW.
Berlin, 27 sierpnia. (A. W.). — Poli­

tyczny korespondent „Daily Mail" informu­
je, że spotkanie między Baldwinem a 
Poincarem wyznaczone zostało na drugą 
pohfwę września. Baldwin przed odjazdem 
swoim wydał polecenie aby do 15-go wrze­
śnia nie wysyłano za nim żadnych listóifr 
ani dokumentów politycznych.
FRANCJA NIE ROKUJE Z NIEMCAMI.

Paryż, 27 sierpnia. (PAT). P. R. —

W kołach miarodajnych zaprzeczają po­
chodzącym z Berlina pogłoskom o rzeko- 
mern nawiązaniu bezpośrednich rokowań 
pomiędzy Francją a Niemcami.

PRASA FRANCUSKA O MOWIE 
POINCAREGO.

Paryż, 27 sierpnia. (PAT). P. R. —  
Prasa francuska omawia wczorajsze prze­
mówienia Poincarego, wygłoszone w Chas- 
sey i Gondrecourt.

Wykazując — pisze „Petit Parisien"—  
fikcyjność cyfr przedstawionych przez kan­
clerza Rzeszy, Poincare dowiódł, jak bar­
dzo nieprzezornem byłoby powierzanie rze­
czoznawcom międzynarodowym rozstrzy­
gania kwestji zdolności płatniczej Niemiec, 

„Oeuvre" pisze: Premjer francuski
słusznie podkreślił, że wojna 1870 r. kosz­
towała Francję nietylko owych 5 mil jardów 
nałożonych tytułem odszkodowań wojen­
nych. Francja ponosić musiała jeszcze i 
koszta okupacji, które przewyższały 10 
mil jardów franków.

„La Republique franęaise" pisze: Po­
lityka Poincarego da się sformułować w ten 
sposób: Zapewnienie poszanowania trakta­
tów, uzyskanie od Niemiec kwoty, ustalo­
nej w  planie wypłat z maja 1921 r., zatrzy­
manie tego zastawu, jakim jest okupacja 
zagł. Ruhrv, a wreszcie odmowa powierze­
nia zbadania zdolności płatniczej Niemiec 
międzynarodowym rzeczoznawcom,

Sytuacja w Kiemczecb
DEWIZY DO BANKU RZESZY
Berlin, 27 sierpnia. (PAT). P. R. —  

Dekret o przymusowem oddawaniu dewiz 
zagranicznych przewiduje dla winnych nie­
stosowania się do zawartych w dekrecie 
postanowień kary więzienia do lat 10-ciu, 
oraz grzywny bez ograniczenia wysokości.

PODWYŻKA TARYF.
Berlin, 27 sierpnia. (A. W .). — Mini- 

slerjum komunikacji ustaliło dziś mnożnik 
dla taryf kolejowych na 2.400, co rówftasię 
4-krotnej podwyżce, obowiązującej obecnie

taryfy. Nowa taryfa wejść ma w życie od 
1-go września.

OBIEG BANKNOTÓW.
Berlin, 27 sierpnia. (A. W.). —  We­

dług opublikowanego dziś wykazu Banku 
Rzeszy z dnia 15 b. m. obieg banknotów w 
drugim tygodniu sierpnia zwiększył się 
dwukrotnie i wynosi obecnie 116,4 bil jo­
nów marek. Portfel wekslowy zwiększył 
się ó 25,3 bil jony, czyli na 49,5 bil jonów 
marek. Zagraniczne depozyty zmniejszyły 

, się na 80 mil jonów marek złotych, czyli na 
I 10 miljonów marek złotych.

POWRÓT KANCLERZA.
Berlin, 27 sierpnia. (PAT). — Kanclerz 

Rzeszy dr. Stresemann powrócił dziś rano 
do Berlina, a na popołudniowem posiedze­
niu gabinetu referował o wynikach swej 
konferencji z bawarskim prezydentem mi­
nistrów.

PŁACE URZĘDNICZE.
Berlin, 27 sierpnia. ,(A, W.). —- Pła­

ce urzędników państwowych w miesiącu 
sierpniu ustalone zostały w Berlinie w wy­
sokości od 80— 140 miljonów marek nie­
mieckich,

Kryzys gospodarczy w Gdańsku
PRZEMYSŁOWCY PRZECIW PŁACOM 

W MARKACH ZŁOTYCH.
Gdańsk, 27 sierpnia. (PAT). Tutejszy 

związek przemysłowców metalowych ogło­
sił komunikat, zawiadamiający że w razie 
obstawania robotników przy żądaniu regu­
lowania płac według marki złotej, przemy­
słowcy metalowi zamkną swe przedsię­
biorstwa.

KRYTYCZNA SYTUACJA.
Gdańsk, 27 sierpnia. (A, W.). — W 

przemyśle metalurgicznym w Gdańsku za­
chodzi ostre przesilenie z powodu nieporo­
zumienia między fabrykantami a robotnika­
mi na tle zarobkowym. Podobnie zachodzi 
obawa strajku wśród robotników hotelo­
wych.

W ostatnim czasie zaznacza się w mie­
ście stopniowy zanik ruchu budowlanego. 
Przedsiębiorcy przerywają zaczęte roboty 
i odprawiają robotników. Ilość bezrobot­
nych w tej gałęzi przemysłu’ z każdym

dniem się zwiększa. Organizacja robotni­
ków budowlanych wniosła do senatu me- 
morjał w tej sprawie, wykazując, że w  dn, 
l-g» kwietnia r. b. było brak 7.200 miesz­
kań, a ilość osób bez mieszkań wynosiła 
30.000, Memorjał domaga się, aby senat 
obmyślił środki celem ożywienia ruchu bu­
dowlanego.
LIKWIDACJA STRAJKU ROLNEGO.

Gdańsk, 27 sierpnia. (PAT). — Trwa­
jący od dłuższego czasu w powiatach 
gdańskich strajk robotników rolnych został 
zlikwidowany.

PRENUMERATA — W MARKACH 
ZŁOTYCH.

Gdańsk, 27 sierpnia. (PAT). — Tutej­
sze dzienniki niemieckie rozpoczęły obli­
czanie należności za prenumeratę na pod­
stawie marki złotej. Narazie przyjmowana 
jest prenumerata tylko na okresy tygodnio­
we.

W okupowanym Zagłębiu
PRZYWRÓCENIE KOMUNIKACJI

Duesseldorl, 27 sierpnia. (PAT). P. R. 
Komunikacja między terytorjum okupowa- 
nem a resztą Rzeszy zostanie przywróco­
na z dniem 15 września.

STINNES CHCE WEJŚĆ DO ZARZĄDU 
KOLEJOWEGO.

Londyn, 27 sierpnia. (PAT). Reuter, 
Według „Daily Mail", do władz okupacyj­
nych franeusko-belgijskich wpłynęła pro­
pozycja ze strony firmy Stinnesa dopusz­

czenia przedstawiciela firmy do francusko? 
belgijskiego zarządu kolejowego na teryto­
rjum okupacji.

WALKA STRONNICTW.
Duesseldorl, 27 sierpnia, (PAT). P. R* 

W Miinchen-Gladbach (Nadrenja) nacjo­
naliści niemieccy wtargnęli na zebranie se­
paratystów nadreńskich i dali kilka strza­
łów w kierunku zebranych. Przewodniczący 
-miejscowego związku separatystów został 
ciężko ranny. Obecnego na zebraniu Dor- 
tena poturbowano.

Suisja itiM l i i i
Tok jo, 27 sierpnia. (PAT), 

japoński podał się do dymisji.
Gabinet

II ill Iff!
Moskwa, 27 sierpnia. (PAT.). Rosta. 

Komisarz ludowy dla spraw zagranicznych 
złożył przedstawicielowi Anglji — Peterso­
wi memorjał, w  którym stwierdza ze zdzi­
wieniem, że noty rządu sowieckiego z dnia 
24 i 28-go maja b. r. w sprawie zatknięcia 
■przez ekspedycję Stephensona chorągwi an­
gielskiej na wyspie Wrangla pozostały bez 
odpowiedzi. Rząd rosyjski obstaje przy 
tem, że wyspa Wrangla jest nieodłączną 
częścią terytorjum S.S.S.R. Wyspa ta zo­
stała oficjalnie włączona do państwa rosyj­
skiego przez ekspedycję porucznika Wran- 
gla w  latach 1818— 1824. Suwerenne prawa 

. Rosji do tej wyspy nie były nigdy kwestjo- 
! nowane. Ostatnia notyfikacja rządu rosyj- 
j skiego z roku 1916 nie wywołała również 
i żadnego sprzeciwu. Rząd sowiecki zwrócił

uwagę rządowi angielskiemu, że zatknięcia 
angielskiej flagi na wyspie Wrangla jest na­
ruszeniem praw Rosji.

Kowno, 27 sierpnia. (PAT.). Tutejsze! 
prasie zakomunikowano, że rząd litewski 
zdecydował się nie podpisać konwencji W 
sprawie Kłajpedy, a ile nie miałyby być po­
czynione w niej odpowiednie zmiany, zgo­
dnie z życzeniem rządu litewskiego. Podo­
bną uchwałę powzięła komisja dla spraw 
zagranicznych sejmu kowieńskiego. Rząd 
litewski opracowuje w  szczegółach zmiany, 
które—jego zdaniem—należałoby poczynię 
w konwencji i które będą dołączone do od­
powiedzi rządu kowieńskiego, jaka w dniach 
najbliższych zostanie wysłana do Paryża,

Dublin, 27 sierpnia. (PAT.). Dziś roa* 
poczęły się w Irlandji wybory do Dail Ei-
reanu.

List z Rumunji
Konstanca w sierpniu.

Siedzę oto w t. zw. Kasynie, nad brze­
giem morza, k tóre od pewnej rośliny nazywa 
się Czamem, a w rzeczywistości mieni się co 
chwila, na wielkich przestrzeniach, wszelkie- 
mi najcudowniejszemi koloram i tęczy: sele­
dyn, szmaragd, b łęk it — przeważają.

Jeszcze przed tygodniem aniby mi się 
było śniło, że się tutaj znaleźć mogę...

Słońce praży bez przestanku, niestrudzo­
ne, i tak  jest tutaj podobno przez całe lato. 
A le ten  upał znosi się zupełnie dobrze dzięki 
miłemu, łagodnemu także nieustannem u w ie­
trzykowi od morza.

O kam ienny brzeg bulwaru co chwila roz­
bijają sę w ielkie fale; od dołu podnosi się 
szybko w górę biały obłok piany i chłodem 
fovym rozkosznym dociera aż do mnie. D ale­
ko. wśród seledynowej przestrzeni, bieli się 
żagiel barki.

Ale jakże się tu dostałem ?...
Po bohaterskiem  zwyciężeniu form alno­

ści paszportowych, wicowych, walutowych, 
wywozowych i t. p. — a wojna była wcale 
niełatw a, — po szczęśliwem przebyciu gra­
nicznych rewizji znalazłem  się w Buzau. w ę­
złowej stacji rumuńskiej, z której jako czło­
w iek przyzwyczajony do obracania teorji w 
praktykę, czyli w pełnem  zaufaniu w rozkład 
jnzdy, wsiadłem  do pociągu, k tó ry  miał mnie 
zawieźć, z pominięciom Bukaresztu, krótszą 
drogą bezpośrednio do Konstancy. Dla zamie­
rzających pójść za moim przykładem  radbym  
wrócić od prak tyk i do teorji i przestrzedz 
fch: nie wierzcie bocznym linjom kolejowym 
rumuńskim. Jeśli rozkład, m apa i logika dyk- 
ttna. że od Buzau do Konstancy może być i

jest połączenie bezpośrednie krótsze, aniżeli 
przez Bukareszt, — to rum uńska rzeczyw i­
stość kolejowa wylewa wam kubeł zimnej w o­
dy na głowę i poucza, że co powinno trw ać 
krócej, jest o jedną lub dwie noce dłuższe; że 
naw et same pociągi nie wiedzą, o jakiej po­
rze odchodzą, jeśli wogóle — nawiasem mó­
wiąc — raz na dobę, odchodzą; przytem  w  po­
ciągach tłok  nie do opisania i b rak  miesca; 
na mnóstwo sprzedanych biletów  Ii-ej klasy 
zaledwie jeden przedział w całym pociągu; 
ciemności w wagonie egipskie; z rozczuleniem 
myślałem o raju, w porównaniu z tem i porząd­
kami, jaki bądź co bądź panuje już u nas na 
kolejach. Przeciwwagę tych nieprzyjemności, 
że się tak  wyrażę, rzeczowych, stanow i nie­
zwykła, uznania godna uprzejmość i grzecz­
ność wszystkich ludzi, do których trzeba  ucie­
kać się o radę lub pomoc. Pod tym  znów 
względem nie zaw adziłoby ludzi od nas po­
słać na naukę, a tem peram ent polski służ­
bie" — na kurację do Rumunji.

Po takich to  przejściach staje się w koń­
cu, w pewien do białości rozżarzony, słonecz­
ny poranek — w  Konstancy.

Z zaciekawieniem przestępuję próg naj­
bardziej znanego zdrojowiska morskiego na 
W schodzie Europy. Przyjmują mnie w o tw ar­
te  ram iona — tum any kurzu, podnoszone w ia­
trem  z ulic, nigdy nie polewanych w odą; tych 
obłoków  kurzu pomieszanego z piaskiem, tych 
śmieci, k tó re  chyba jak rok długi, niezamia- 
tane, zalegają ulice Konstancy i którem i zao­
piekow ać się nigdy nikomu ani do głowy nie 
przyjdzie, mogłaby zaiste pozazdrościć Kon­
stancy którakolw iek polska Pipidówka. Żadna 
nie może się pochwalić tym stopniem  dosko­
nałości w dziedzinie brudu, zaśmiecenia, k u ­
rzu i wyszukanych zapachów śmietniskowych.

Dla uzupełnienia negatywnej części obra­

zu dodać wypada, że w tym wschodnio-euro­
pejskim kurorcie oświetlanie ulic w noęy n a - ’ 
leży jeszcze dotychczas do przedwojennych 
wspomnień. W Konstancy, k tó rą  w ojna zde­
p ta ła  dotkliw e i w sposób dziś jeszcze w i­
docznym swym żelaznym butem , o rozprasza­
nie ciemności w nocy stara  się na razie — 
księżyc i gwiazdy.

Na szczęście, nie cała K onstanca jest ta ­
ka. Gdy się przyjezdny gość zdążył już roz­
czarować i do ostateczności zniechęcić wido­
kiem  Konstancy handlowej i kupieckiej, z k tó ­
rą  się zaznajamia na samym wstępie, p rzypa­
dek lub objaśnienie czyjekolwiek prow adzi go 
na t- z.w. bulwary: jeden tylko krok  — i znaj­
dujesz się, człowieku, wobec wspaniałych, z 
przepychem  urządzonych will, w otoczeniu 
zieleni: drzew i klom bów kwiatowych, k tó- 
i-ych gdzieindziej — ani śladu: jednem sło­
wem... w Eudopic. N otabene: w Europie lu­
dzi bogatych, sytych, doskonale ubranych; fa­
la tego przepysznie kolorowego, barwnego i 
wielojęzycznego tłum u przepływ a przez „bul­
w ary" Konstancy, zwłaszcza w  godzinach w ie-- 
czornych, przed zachodem słońca, po pow ro­
cie z „bajle", t. j. z kąpieli. Przypuszczam, że 
pod tym  względem znów K onstanca niczem 
nie jest gorsza od wszelkiej Riviery. Kolory 
południowe, gorące, kontrastu jące z sobą, ale 
z widocznym estetycznym  smakiem; cera tw a­
rzy praw ie wyłącznie oliwkowa i bronzow a; 
„blada tw arz" zw raca na siebie natychm iast 
uwagę, stanowi nienorm alny w yjątek. Ogni­
skowym punktem  „bulw arów " jest Kasyno. 
Je s t to  napraw dę jedno z najmilszych miejsc 
w  Konstancy, t. j. nie samo kasyno-budynek, 
w  niczem nie odbiegający od szablonu, ale 
jego położenie, tuż nad brzegiem  morskim. 
Taras, na którym  siedzę, odgrodzony jest od 
ulicv i iei tłumu masywem budowli kasyno­

wej, ale tak, że umożliwia, z pewnej odległo? 
ści, w pewnej miłej perspektyw ie widzieć te n  
tłum falujący na  tle  soczyście zielonych drzew
i kw iatów ; a zarazem  po innej stronie, u stóp 
swoich i aż do krańców  widnokręgu ma się 
morze, zawsze żywe, rzadko spokojne, niekie­
dy oburzone, z nieokiełzanym  pięknym, pie- 
n ‘f cym się gniewem usiłujące rozbić kamień-? 
ne więzy, k tó re  mu człowiek nałożył w po­
staci bulw arów . i

Port w K onstancy jest dość wielki, roz? 
budowany bardzo ładnie, posiada urządzenia? 
zwłaszcza dla ładunków  zbożowych, podobno 
jedne z największych i najpiękniejszych w  Eu? 
ropie. Ruch w  nim, copraw da obecnie zupeł? 
nie nikły. Tu i ówdzie zajedzie jakiś okręt, 
często wojenny, np. parę  torpedow ców  an* 
gielskich. Raz jeden przyjrzałem  się wielkie? 
mu statkow i pochodzenia greckiego, obecnie 
angielskiemu, k tó ry  jadąc z północy, od Ga? 
latzu  do Am eryki, zatrzym ał się w  Konstan? 
cy dla nabrania ładunku w tow arach i lu­
dziach i zaopatrzenia się w  żywność. Poza? 
tem  dwa razy na tydzień kursują sta tk i pasa? 
żerskic pomiędzy K onstancą a Konstantyńo? 
polem. Byłbym się tam  chętnie w ybrał, gdyby 
ta  wycieczka była mniej kosztow na: 6.000 lei 
tam  i z pow rotem  od osoby, jakkolw iek droga 
trw a wszystkiego 14 godzin. i

Zaintrygowany byłem, jakie ma przezna? 
czenie skromny, oszklony, na piętrow em  pod? 
murowaniu wybudow any pawilon, k tóry  
wznosi się mniej więcej w pośrodku długiego, 
kamiennego, pięknego molo portowego. Oka­
zało się. że jest to ekscentryczna siedziba 
królowej rumuńskiej, gdy zajeżdża w odwie^ 
dżiny do Konstancy-

—ren.
(Dok. nast.).



tir. 234 „ R O B O T N I K *  w t o r e k ,  28 sierpnia 1923 r. J 5

1
Budapeszt, 27 sierpnia. (PAT). W  wy­

wiadzie z przedstawicielem dziennika „Pe- 
sti Naplo" oświadczył prezydent ministrów 
Bethlen, iż udaje się do Genewy, aby 
wejść tam w kontakt z'przedstawicielami 
Wielkiej i Małej Ententy, celem omówie­
nia kwestji, dotyczących Węgier, a prze- 
dewszystkiem sprawy węgierskiej pożycz­
ki zagranicznej. Następnie premjer omó­
wił wysiłki rządu w kierunku zapobieżenia 
spadkowi korony węgierskiej. Zdanieim 

Rethlena dla Węgier zbliżają się ciężkie 
dni.

PizEd u n ii oóniikśw i? \sm
Londyn, 27 sierpnia. (A. W .). Prezy­

dent Coolidge mianował gubernatora Pen- 
sylwanji sędzią rozjemczym w sporze po­
między właścicielami kopalń, a górnikami. 
Federacja górników uchwaliła, że wybuch 
strajku ma nastąpić 1 września. Właści­
ciele zaangażowali 4 tysiące niezorganizo- 
wanych robotników, którzy w czasie straj­
ku bedą obsługiwać pompy. Prezydent 
Coolidge w nominacyjnym liście do sę­
dziego rozjemczego domaga się od obu 
stron wzajemnych ustępstw.

m i a  l i i  K u ty
Prdga, 27 sierpnia. (PAT.). ,,ludowe

Nowiny1* donoszą, że konferencja Małej 
Ententy w Marienbadzie rozpocznie się dn. 
l^ g o  września.

m
Medjolan, 27 sierpnia. (PAT. PR.). 

Mussolini spotka się jutro z Beneszem, 
Prryczem poruszone Zostaną kwest je sytu­
acji Europy Środkowej, pożyczki dla W ę­
gier oraz udostępnienia portów w Riece i 
Trieście dla handlu czechosłowackiego. Po­
twierdza się wiadomość, że papież przyj-

Benesza na posłuchaniu.

Ewaliija Mitywiiia
Londyn, 27 sierpnia. (PAT.). „Mor-

■^g Post" donosi z Konstantynopola, że 
"'’ojska angielskie rozpoczęły dziś wymarsz 
* miasta.

M i
Kopenhaga, 27 sierpnia. (PAT.). P. R-

l?1 ministerjum spraw zagranicznych 
ogłasza. komunikat o podpisaniu umowy po- 
między Danją a Litwą, regulującej tymcza­
sowo handlowe i transportowe stosunki po- 
niiędzy obu krajami. Umowa duńsko-litew­
ska zawiera klauzulę największego uprzy­
wilejowania. ,

........................................ II
Rzym, 27 sierpnia. (PAT. PR.). W  ko­

lach miarodajnych zapewniają, że decyzja 
Y^ussoliniego, dotycząca odroczenia do r.

”24 wyborów do parlamentu nie uległa 
2mianie i nie zostanie cofnięta.

srilfH  ____   ILI
Fraga, 27 sierpnia. (PAT. PR.) Spraw- 

zamachu na Datkałowa. Nikołow, jest 
iccdończvkiem z zawodu malarzem. Z e -  

°n, iż nosił się z zamiarem wykonania 
J^achu już od szeregu miesięcy. Niko- 
■ Pragnął pomścić śmierć macedończy- 

 ̂ ’ 'straconych za rządów Daskałowa, 
tfy był ministrem spraw wewnętrznych 

dn V ec'e Stambolijskiego. Wobec tego 
osnK w ^ufgarji Nikołow nie znalazł 
i °t>noścj przeprowadzenia swego pla- 
’ P°stanowił zgładzić Daskałowa w Pra-

Robotnicj pcpierajcis
SKojg pismo codzienne.

Prowincja.
(Korespondencja własna).

„Wsio blagonadiożno

tw-a . ^ rą c e  temu został usunięty z kierowmic- 
T7-y l̂eĄ 1 oddziału Związku Polskich Stowa- 
Tlaricjycî j niejaki p. Stachowicz, z zawodu

którego, gdy przybył do Opoczna,

oko',icac^ ^ >̂achowicz jest właścicielem folwarku w 
arszawy, ponieważ parę wagonów z cu­krem

drodze j . x}rjJllaczor,Ych do Opoczna, zabłądziło  w
Obecnie p g im'1-ii'sca przeznaczenia me przybyło
nic do teg0 ^ 'Cl̂ 0iwiez został zwolniony. Nie majmy
ko dziwimy' s- P' Stachowicz jest na wolnpści, tyl-
tolu ogół ch 1S'i Że 0 ca!ei aferze jest cicho, a sze-

jej wyświetlenia.
**
*

Gospodarka magistracka jest prowiadlzona pra­
wic bez zarzutu,,

P. burmistrz zakupił parę Wagonów drzewa 
(broń Boże, nie na pasek), sądzimy żc dla swego 
użytku, które zmagazynował w fabryce cementu 
(obecnie nieczynnej), oddalonej o 1 kilometr od 
miasta. Do pilnowania drzewa p .burmistrza uży­
wani są dwaj Stróże nocna magistratu (ogółem jest 
czterehh), dwóm pozostałym jest powierzana piecza 
całego miasta

Pan wiceburmistrz, rzeżnik z zawodu, któremu 
Bogu dzięki interes rozwija się dobrze, używa od 
dwóoh lat do zwożenia swego popłatnego towaru 
koni magistrackich, za których pracę winien około 
5-ciu miljonów mk., a p burmistrz około półtora—■' 
do obecnej chwili nieuregulowanych, z powodu cięż. 
kich ęzasów.

*  *
*

..Państwo Szaflary".
W najbliższej okolicy Zakopanego, pod Jasz­

czurówką”, w dolinie Jaworzynki irtd-, rzucają się 
w oczy tysiącom bawiących tu osób z całej Polski 
dość dziwne napisy, wypalane na drewnianych de­
seczkach, a głoszące np., że dana droiga jest pry­
watna i prowadzi do takiego-to folwarku, wchodzą­
cego w skład takiego-to majątku, należącego do 
„Państwa Szaflary". Słowa te „Państwo Szaflary" 
widnieją na pierwszom miejscu wspomnianych na­
pisów, rzędem z herbowem godłem „Jastrzębiec".

Po zasiągmięciu informacji okazuje się, że to 
„Państwo" jest widocznie fałszywym przekładem 
słowa „Dominium”, używanego zapewne dawniej, 
że ma oznaczać kompleks, niejakich pp. U znańshieh, 
mających swą główną rezydencję w miejscowości 
Szaflary w pobliżu Nowego Targu,

Ciekawe, czy tak dziwne tytułowanie wskaza­
nych dóbr jest tylko dowodem braku znajomości 
rzeczy i zbyt małego cenzusu naukowego osoby, 
która redagowała lub kazała tak zredagować 
wspomniane napisy, czy też idzie tu o wybujałą 
„fantazją pańską" właściciela? Chyba niema po­
trzeby mówić, że każdy inteligentny Polak wie, co 
znaczy słowo „państwo", jak winno być używane. 
Czy nie należałoby usunąć te napisy? Możeby na 
to zwrócono uiwaigę pp. Uznańskim? Sądizę, że wca­
le to n.c byłoby od rzeczy, A mogliby to zrobić n p : 
Towarzystwo Tatrzańskie, gmina Zakopiańska, a 
najlepiej chyba p, starosta Nowotarski.

Warto też przypomnieć, iż art. 96 Konstytucji 
znosi wszelkie tytuły i herby, czy jest więc też na 
miejscu tak hojne szafowanie przez pp. TJznańskich 
ich „Jastrzębcem* na setkach podobno wystawionych 
umyślnie dla publiczności przyjezdnej i ludności 
miejscowej napisów przydrożnych? Gmina Zako­
piańska ma zupełne prawo żądać usunięcia z pu­
blicznie wystawionych napisów godeł, zmienionych 
w Konstytucji naszej. A. 5.

Ziemianie opoczyńscy sądzą, że wróciły się 
czasy, .kiedy w batogu była pańska siła". Właści­
ciel folw. Kołfim w dniu 15 bm, pobił robotnika Jó ­
zefa Sałoja, ten zaś będąc wojskowym, uważał, że 
czasy „batoga" już minęły i nie pozostał dłużny 
swemu jaśnie panu.

Ch arakte ryslyczncmi były słowa p Bauemwei. 
da do robotnika: „Ja cię zabiję tak, jak Sztretner 
w Bemowie zabił tego bolszewika". Przy tych sło­
wach szukał rewolweru po kieszeniach, którego na 
szczęście nie znalazł.

Ze słów p. Bauemweidia widać, te  nawet zie­
mianie są moralnie przekonani, że Sztremer zabił 
robotnika Grochólskśego, w sprawie którego poseł 
tow. Arciszewski wnosił interpelację do Sejmu.

W rezultacie zajścia ojciec robotnika, który 
jest stróżem w wyżej wymienionym folwarku, zo­
stał zwolniony z pracy. Sprawa została wniesiona 
na komisję rozjemczą IV. S.

Głosy czytelników.
Miły „chlebodawco/".

U p Masłowskich, zamieszkałych przy ul. Rej­
tana 5 w Mokotowie, służyła przez 3 miesiące Ja ­
nina Bracławska.

P. Masłowski, współwłaściciel domu handlo­
wego przy uL Wareckiej, człowiek bardzo przykry 
w obejściu, ustawicznie szykanował i dokuczał 
swojej służącej.

W sierpniu wysłał,ją na wieś do żony i pod­
czas nieobecności służącej splądrował jej kuferek, 
zabierając 125.000 mk, i pajszport Gdy p. M. przy­
jechał na wieś, zamknął drzwi od mieszkania i za­
czął Bracławiskiiej wymyślać od złodziejek, posą­
dzając ją o kradzież pieniędzy, gdyż — jak twier­
dził—nie mogła ona mieć tyle pieniędzy własnych, 
wreszcie w obecności żony uderzył silnie służącą 
w twarz i oświadczył jej, by się wynosiła z jego 
domu.

Na drugi dzień Bracławska, z polecenia pani 
M., zwrócił# się dio pana M. z prośbą o zwrot pie. 
niędzy i paszportu. Na to p M. odpowiedział w 
sposób wysoce ordynarny i  zakomunikował, że pie­
niądze złożył w 16 komisarjacie. Bracławska zgło­
siła się do komisarjatu, gdzie jej powiedziano, że 
pieniędzy niema, a gdy B. opowiedziała całą his- 
tonję, kaizano jej przyjść dnia następnego.

Nazajutrz Bracławska, wraz z policjantem, u- 
diała się do p. M., a ten dopiero na skutek inter% 
wencji policji oddał jej pieniądze, odmawiając 
zwrotu paszportu Również p, Masłowski nie chciał 
wypłacić wydalanej służącej należnej jej dwutygo­
dniowej pensji. Bracławska znajduje się obecnie bez 
środków do życia i nie może znaleźć pracy, bo­
wiem bez okazania paszportu nikt ją nie chce przy. 
jąć do służby.

Odpowiednie władze winny zająć się tym mi­
łym „chlebodawcą”.

Ruch robotniczy
Z życia pariji

Dnia 13-go września b. r. o godz. 11 
rano w lokalu Zw. P P S .  odbędzie się po­
siedzenie C. K. W. Członków C. K. W. u- 
prasza się o bezwzględne i punktualne 
przybycie.

O, K. R. Warszawa Podmiejska. Dnia 28 b.m., 
we wtorek o godz. 6 w. w lokalu „Robotnika", Wa­
recka 7, odbędzie się posiedzenie Egzekutywy O. 
K. R. Warszawa Podmiejska.

We wtorek, dn. 28 b. m.
Dzielnica Nowe Bródno. O godz. w lo­

kalu dzielnicy, Syrokomli 22, odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Marymont. O godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, lubawska dom Mroczkowskiego, odbędzie 
się ogólne zebrariłe członków dzielnicy.

Ruch zawodowy
KOMUNIKAT 

do wszystkich oddziałów Związku Zawodo­
wego robotników rolnych Rzeczypospolitej 

Polskiej.
‘W kilku powiatach wybuchły strajki 

robotników rolnych z powodu uchylenia się 
Związku ziemian od wyrównania odszko­
dowania za kwartał pierwszy.

Starostowie żądają od sekretarzy zlik­
widowania strajku, żądanie swoje motywu­
ją tym, że jakoby nastąpiło porozumienie 
Zarządu Głównego Zw. Zaw. Rob. Roi. ze 
Związkiem ziemian.

Zawiadamiamy oddziały Związku, że 
twierdzenia starostów są nieścisłe, albo­
wiem do żadnego porozumienia Zarządu 
Głównego ze Związkiem ziemian nie do­
szło.-',

Natomiast przewidywana jest w dn. 3 
września konferencja Zainteresowanych 
stron w Ministerjum Pracy, w sprawie re­
wizji płac gotówkowych dla wszystkich ka- 
tegorji robotników rolnych. Akcji, którą 
oddziały prowadzą o odszkodowanie nale­
ży nie przerywać aż do osiągnięcia wysu­
niętych żądań.

Zarząd Główny Zw. Zaw. Rob. Roi.
Ogólne aebranie Dozorców Domowych.
^Konferencja klasowego i chrześcijańskie­

go Związków dozorców domowych, odbyta w 
dn. 27 b. m., stwierdziwszy krytyczne poło­
żenie w jakim znajdują się dozorcy postano­
wiła zwołać walne zebranie członków na po­
sesję przy ul. Leszno 53 w czwartek, dn. 30 
b. m> na godz. 2-ą po poł.

Członkowie obu związków winni się sta­
wić z książeczkami.

Za delegację Związków: (—) G. Sławiń­
ski, (—) I. Peika.

Ze Zw. Zaw. Robotn. Przem. Spożywczego. 
Sekretariat Centralny Związku Rob. Przem. Spo­
żywczego zawiadamia tow, tow.: Morawskiego,
pesła Dobrowolskiego, Stanioclia, Ulmana, Bo-ru- 
szewskłego, Ciesielskiego,^Walentynowicza, Rozen- 
berga, Studzińskiego, Liebelta. Marksa i Fichszma- 
na, iż dri. 28 b. m. o godz. 4 popoł. odbędzie się po- 
s'edzenie Wydziału Wykonawczego. Na porząd­
ku dziennym poaział mandatów na kongres.

Zebranie strażaków. Wc wtorek o godz. 10
r, w lokalu Związku Prac. Miejskich (Warecka 7) 
odbędzie się ogólne zebranie pracowników war­
szawskiej straty ogniowej.

Zebranie Koła Delegatów z pracowni krawiec­
kich. Zarząd Związku wzywa delegatów z każ­
dej pracowni na zebranie w dniu 30 b. m. o godz. 
1*4 w. do lokalu Związku, Bracka 17.

Zjazd pracowników przemysłu cukierniczego.
Związek Zawodowy pracowników przemysłu cu­
kierniczego -w Polsce (Zielna 41) zwołuje pierwszy 
zjszd cukierników na dzień 23 września r.b. Zjazd 
rta na celu zorganizowanie całego cukiernictwa w 
Polsce w jeden związek zawodowy. Związki i or­
ganizacje cukiernicze winny wysłać delegatów na 
zjazd zaopatrzonych w pełnomocnictwa w stosun­
ku 1 na 20 członków. - Zarząd Związku warszaw­
skiego, pragnąc zapewnić uczestnikom kwatery, 
prosi o nadsyłanie zgłoszeń na zjazd do dn. 1 wrze­
śnia, oraz o nadsyłanie referatów na zjazd do te­
goż terminu.

• Ruch kult.-ośwlatowy.
Pokwitowanie. Wydział Robotniczy Wycho­

wania dziecka kwituje z następujących ofiar: p. 
Tomasz Haber mk. 50.000, z puszki hotelu Euro­
pejskiego „mk. 83.100, z puszki restauracji hotelu 
Bruhlowśkiego mk. 383.500.

i**/ -***!*****!/"* *

Czasopisma nadesłane.
„Metalowiec" podwójny numer, organ Związ­

ku R. P. M. w Polsce, wyszedł i zawiera następu­
jącą treść: Po zwycięskiej batalji. Walka meta­
lowców warszawskich. Skutki braku organizacji. 
Największy Związek w świecie. Ofensywa kapita­
listyczna na 8-miogodzinny czas pracy. Fałsze o 
walce klas. Z Międzynarodowego Biura Pracy. Z 
ruchu organiząi-H w kraju. Ze zgromadzeń i po­
siedzeń.

Życie gospodarcze.
Eksport jaj przez Libawę a Kłajpeda. Dzien­

nik łotewski „(Kursemas Vards" pisze: Po otrzy­
maniu przez Litwę Kłajpedy, stara się ona prze­
nieść tranzyt jaj z Libawy do Kłajpedy. Próba
ta jednak nie udała się z tego powodu, że wielkie 
okręty ze specjalnem urządzeniem do przewozu 
w stanie zamrożonym jaj i mięsa nie zawijają do 
Kłajpedy, natomiast płyną wprost do libawy. 
Dlatego też Litwa będzie musiała wyekspediować 
znajdujące się w Kłajpedzie transporty jaj do l i ­
bawy, skąd na wielkich okrętach zostaną odwie­
zione do Angiji.

Ceny świadectw przemysłowych. Według roz­
porządzenia Min. Skarbu ceny świadectw prze­
mysłowych zależne będą od kategorji, do któref 
zśliczono przedsiębiorstwo, oraz od klasy miej­
scowości, w której się je wykonywa. Za karty re­
jestracyjne na oddzielne składy, utrzymywane 
przez przedsiębiorstwa handlowe i przemysłowe 
pobierana będzie stała opłata w wysokości 15.000 
mk. za każdą kartę. Gdy w jednym zakładzie 
handlowym prowadzony jest handel mieszany 
(np. hurtowny i detaliczny łącznie) lub gdy w je­
dnym zakładzie przemysłowym są wykonywane 
różne gałęzie fabrykacji, zakład taki powinien po­
siadać świadectwo przemysłowe kategorji najwyż­
szej pod względem rodzaju handlu lub przemysłu. 
Świadectwo przemysłowe dla przedsiębiorstwa 
lub zajęcia, wykonywanego w kilku miejscowo­
ściach, zaliczonych do różnych klas, opłacane 
będzie z klasy najwyższej.

Wprowadzenie państwowego monopolu spiry­
tusowego na Litwie Kowieńskiej. Na jednem z o-
statnich posiedzeń gabinetu Ministrów uchwalo­
ne wprowadzenie monopolu spirytusowego w 
związku z ukończeniem budowy kowieńskiej fa­
bryki rektyfikacji spirytusu.

Notowania giełdy warszawskiej.
Dolar 248.000.
Belgja 11.475 - i  11.450.
Berlin 0.04.
Londyn 1.131.000 — 1.130.500.
Paryż 14.200.
Wiedeń 351,
Praga 7320.
Włochy 10.750.
Szwajcarja 44.850.

W yszła z druku broszura p. t ^  
PRZECIW RZĄDOM CHJENY 

1 WITOSA! 
Wrogowie ludu pracującego u steru rządu. 
Dwie mowy sejmowe posłów: J. Moraczew- 

skiego i K. Czapińskiego.
Cena 10Q0 mk.

Zamówienia skierowywać do Księgarni Ro­
botniczej, Warszawa, ul. Wspólna 17,

Rozmaitości.
Mil jard.

Tak przywykliśmy już do operowania zera- 
mi| że nie zdajemy sobie sprawy, jaka jest waga 
i objętość naprz. miljarda franków francuskich.

Jedna z gazet francuskich obliczyła, żc miljard 
franków w srebrze waży 5 miljonów kilo, w zło­
cie — 322.580 kilo, w banknotach tysiącofran- 
kowych — 1.780 kilo. w stufrankowych — 11.700 
kilo.

Do przeniesienia miljarda, w przypuszczeniu, 
że 1 człowiek zdoła udźwignąć 100 kiło, potrzeba: 
18 ludzi, o ile miljard fr. jest w banknotacch ty- 
siącfrankcwych.

115 ludzi, jeżeii miljarrd jest w bankotacb 
stufrankowych.

3 225 ludzi do mjljarda w złocie.
50.000 ludzi do miljarda w srebrze.
Miljard w banknotach tysiącofrankowych two­

rzyłby 2 tysiące tomów o 500 stronicach.
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KRONIKA.
STAN POGODY 

(według daaych^Państw. Instytutu Meteorol.).
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

,Warszawie 26.1, najniższa 11.7. W  Zakopanem 
dość pogodnie, temperatura rano 17, najwyższa w 
dniu onegdajszym 15, najniższa 7.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Ciepło, zachmurzenie umiarkowane,
miejscami przelotne opady, słabe wiatry z połu­
dnia i południo-zachodu.

Zgon Jana Gella. We Lwowie zmarł znany li­
terat i dziennikarz, Jan Gella.

Konferencja Międzynarodowa Czerwonego 
Krzyża. W dniach od 28 sierpnia do 1 września 
r, Ib. odbędzie się w Genewie lll-ta konferencja 
międzynarodowa towarzystwa Czerwonego j£rzy- 
ża. Udział swój zgłosiło jnż przeszło 40 towa­
rzystw Czerwonego Krzyża oraz większość rzą­
dów. Najważniejszemi sprawami, które będą na 
konferencji omawiane, są: projekt międzynarodo­
wej konwencji, dotyczącej traktowania cywilnych, 
internowanych, ewakuowanych i uciekinierów z 
czasu wojny, projekt międzynarodowej akcji po­
ru acy narodom dotkniętym klęskami wreszcie or­
ganizacja międzynarodowego Towarzystwa Czer­
wonego Krzyża.

Zmiana kierunku tramwajów linji nr. 20. Z 
powodu zamiany rozjazdów na ul. Bielańskiej, 
wagony linji Nr. 20 w nocy z 28 na 29 b. tn. aż 
do odwołania kierowane będą od placu Teatral­
nego, zamiast przez' Bielańską i Leszno, ulicami 
Senatorskąi Przechodnią, pl. Żelaznej Bramy, Mi­
rowską, Chłodną do Wolskiej, i z powrotem tą 
•amą drogą.

Odnawianie amfiteatru w Łazienkach. W am­
fiteatrze Łazienkowskim odnawia się obecnie rzeź­
by figuralne, narazie w narzucie, w przyszłości je­
dnak mają one posłużyć jako modele dla wyko­
nania w kamieniu. Dotychczas gotowe są 4 fi­
gury. Reszta, to jest 10 figur odbudowana będzie 
w ciągu b. r. Prace prowadzą rzeźbiarze: Bier-*-
oacki, Jakubowski i in.

Podniecenie akcyzy od wódek. Projektowane 
jest obecnie nowe podniesienie akcyzy od wódek 
Podwyższona akcyza miałaby być utartym zwy­
czajem pobrana także za okres ' ubiegły. Projekt 
przewiduje dopłatę 1.75 złp, do istniejącej stawki 
1.50 rłp., czyli razem 3.25 złp. od litra.

Ceny w pensjonatach i hotelach zakopiań­
skich. Komisja Uzdrowiskowa w Zakopanem po­
daje do wiadomości, ceny utrzymania i mieszka­
nia. obowiązujące od dnia 22 sierpnia r. b. Za u- 
trzymanie płaci się: 196.000 (I kategorja), 168.000 
(li) i 140.000 (Jul) marek. Cena pokoju z pościelą 
i usługą w pensjonatach I-ej kategorji do: 42.000 
(o 1 łóżku) i 62.000 (o 2 łóżkach); w ll-ej 33.000 
i 49.000; w III-ej 25.000 i 38.000 marek.

W hotelach Ii-ej kategorji {I-ej brak) płaci 
aię za pokój i t. d. do 66.000 (o 1 łóżku) i 88.000 
(■>2 łóżkach); w hotelach III-ej kategorji 44.000 
i 66.000 mk.

Do cen powyższych żadnych innych opłat do­
liczać nie wolno. Spis pensjonatów i hoteli we­
dług kategorji znajduje się w Biurze klimatycz- 
uem (,.Jutrzenka").

Z Wolnej Wszechnicy Polskiej. Jesienne egza­
miny wstępne dla kandydatów na wszystkie Wy­
działy odbędą się d. 20. 21 i 22 września. Poda­
nia o dopuszczenie do egzaminów przyjmowane 
będą od d. 1 do 17 września. Bliższych informa­
cji udziela Sekretariat.

Szkoła dla głuchoniemych. W szkole bezpłat­
n i; dla przychodnich głuchoniemych z dn. 1 wrze­
śnia o g. 2 pp. rozpoczną się zapisy i egzamin 
dzieci nowowstępujących. Do podań należy do­
łączyć metrykę, świadectwo lekarskie o stanie

Dlaczego Emigranci Polacy, udająoy się  do

Staft ZjelKoofil feeijH Ptaiaj, Bij M iisjka,
starają się za. wszelką cenę odbyć podróż na okrętach

TOW. „FRENCH LINE“ ?
D la t e g o ,  ze „FRENCH LINE* jest Towarzystwem francuskiem i 

jednocześnie największem Towarzystwem okrętowem świata (120 wła­
snych okrętów o ogólnej pojemności 1.038.700.-tonn);

D la t e g o ,  że potężne okręty Tow, „FRENCH LINE, jako ostatni 
wyraz nowoczesnej techniki, dają swym pasażerom kompletną gwarancję 
bezpiecznej, wygodnej (wszyscy pasażerowie w 2, 4 i 6-io osobowych ka­
jutach) wesołej i szybkiej podróży;

Dlatego, że Tow. „FRENCH L1NE“ traktuje pasażerów-obywateli 
polskich na równi z obywatelami francuskimi (na zasadzie umowy han­
dlowej polsko-francuskiej);

D la t e g o ,  że pasażerowie na okrętach Tow. „FRENCH LINE* 
otrzymują smaczne i obfite pożywienie, z najlepszej na świecie francu­
skiej kuchni, otrzymują codziennie wino, porozumiewają się z persone­
lem okrętowym i cudzoziemcami za pośrednictwem tłumaczy-Polaków, 
korzystają z polskiej bibljoteki i polskich pism.

Te kilka słów są najlepsza odpowiedzią, dlaczego okręty Tow. 
„FRENCH LINE* cieszą się taką popularnością i popytem wśród emi­
grantów z Polski.

Z pomiędzy olbrzymiej floty Tow. „FRENCH LINE* na specjalne 
wyróżnienie zasługują dwa, słynne na cały świat okręty „PARIS* o po­
jemności 37.700 i „FRANCE* — 28.500 tonn.

Najbliższy transport z Warszawy do NEW YORKU, KUBY i MEKSY­
KU — 12 Września % b.

Szczegółowe i bezpłatne Informacje (ustne i piśmienne) w biurach 
Tow. „FRENCH LINE*.

Warszawa, Królewska 27. 
Lwów, Gródecka 83.
Brześć n|B., Mikołajewska 32.

•władz umysłowych i przyczyny głuchoniemoty, 
świadectwo szczepienia ospy, oraz fotografię 
dziecka i rodziców.

Dzieci są przyjmowane od- 9 roku życia.

ODCZYTY I ZEB R A N IA .
Odczyty. W środę, o godz. 8 wiecz. odbędzie 

się w Stow. Polsko-Francuskiem odczyt p. Ale­
ksandra Merlot, Dyrektora Handlowego Stowa­
rzyszenia „France Pologne" p. t. ..Wysiłek eko­
nomiczny Francji".
WYPADKL

Upadek z windą z 4-go piętra. W domu Nr. 73 
przy ul. Stalowej, w fabryce cykorji oberwała się 
kajuta windy i spadła z wysokości 4-go piętra na 
parter. W kajucie windy znajdowali się robotni­
cy: 19-leSni Władysław Gąsiorowski •  ul. Stalo­
wej Nr. 34 i 20-letni Jan Bereza z ul. Freta Nr. 40. 
Lekarz Pogotowia stwierdził u obydwu potłucze­
nia i po opatrunku przewiózł Berezę do szpitala 
Przemienienia Pańskiego.

Czyj koń? Policja 14-go komisariatu zatrzy­
mała klacz maści siwej bez właściciela. Koń jest 
do odebrania w 14-ym komisarjacie.

Śmiertelne zatrucie alkoholem. Zamieszkała 
w domu Nr. 13 przy ul. Olkuskiej w Mokotowie 
62-letnia Małgorzata Królowa, przekupka, zacho­
rowała z objawami zatrucia alkoholem i przed 
przybyciem Pogotowia życie zakończyła.

Zamachy samobójcze. W mieszkaniu własnem 
przy ul. Łuckiej Nr. 9, zamieszkała z mężem Ró­
ża Bergsonowa, lat 34, napiła się niewiadomego 
płynu. Po przepłukaniu żołądka lekarz Pogoto­
wia pozostawił desperatkę na miejscu.

— Zamieszkała z matką przy ul. Puławskiej 
Nr. 33 w Mokotowie 18-letnia Fruma Krosińska, 
w celu samobójczym napiła się jodyny. Pogoto­
wie, po przepłukaniu żołądka, pozostawiło despe­
ratkę na miejscu.

— Edward Dąbrowski, z ul. Twardej Nr. 55, 
będąc pijany, napił się jodyny. Lekarz Pogotowia, 
stwierdziwszy zatrucie alkoholem i jodyną, prze­
wiózł Dąbrowskiego do szpitala Wolskiego.

Zasłabnięcie. W pobliżu fabryki „Lilpop, Rau 
i Loewenstein" przy ul. Bema zasłabł nagle męż­
czyzna niewiadomego nazwiska, około lat 40, 
którego nieprzytomnego przewiozło Pogotowie do 
szpitala Wolskiego.

Wypadki kolejowe. 25-letni Antoni Kłos z ul. 
Kobielskiej Nr. 15, jadąc kolejką Jabłonna-Kar- 
czew od strony Czaplowizny, na stacji Gocławek 
spadł i dostał się pod pociąg tej kolejki. Koła 
zmiażdżyły Kłosowi prawą stopę. Ofiarę wypad­
ku przewieziono do szpitala Przemienienia Pań­

skiego.
— Na terenie dworca wschodniego manewru­

jący parowóz Nr. 5007 najechał na przechodzącą 
przez tor kolejowy mieszkankę Utraty, 21-letnią 
W'andę Rydz, robotnicę. Lekarz Pogotowia

Teatr i muzyka
TEATR KOMEDJA. •

„Pani prezesowa", komedja w 3-ch ak tach  
Henncquina i Vebera. 

S treścić „Panią P rezesow ą"? Nie, moi 
państwo! To się nie da zrobić. W szystko, ty l­
ko nie to!

W  okresie kanikuły, urlopów i zastępstw  
bywa w  redakcji, że spraw ozdaw ca od balów 
musi pisać wspom nienia pośm iertne, a refe­
ren t pogrzebowy — recenzje teatra lne. Na to 
każdy dziennikarz musi być przygotow any i z 
lem musi się pogodzić. A le nie żądajcie odeń 
jednej rzeczy: streszczenia farsy.

W praw dzie panowie Hennequin i Veber 
sztukę swoją ..zakwalifikowali jako komedję, 
lecz był to  oczywiście z ich strony żart, jesz­
cze jeden żart nadprogram owy dla „Pani P re ­
zesowej". „Pani Prezesow a" jest i pozostanie 
par excellence farsą, a jej autorow ie sami zna­
leźliby się w  wielce kłopotliw em  położeniu, 
gdyby mieli z własnego utw oru pisać spra­
w ozdanie, naw et w  tym  w ypadku, gdyby w 
perspektyw ie postawiono im jako nagrodę ko­
nia z rzędem  — un cheval avec gouverne- 
m ent — jak tłum aczył pewien poczciwy 
szlachcic.

„Pani Prezesow a" nie jest nowością w 
W arszaw ie. Gryw ano ją już przed laty. I jak 
przed la ty  napiętrzone przez rozswawolonych

stwierdził obrażenia całego ciała oraz rany tłu­
czone głowy i prawej stopy. Ofiarę wypadku 
przewieziono do szpitala Przemienienia Pańskiego.

Odebrany łup i aresztowanie. Policja dokona­
ła rewizji w mieszkaniu Stanisława Marorfa, przy 
ul. Letniej Nr. 5, i znalazła 3 pasy skórzane, trans­
misyjne, pokrajane na kawałki. W sprawie tej a- 
resztowano: Franciszka Stachowskiego, Bolesła­
wa Strygła, i Józefa Malinowskiego, przybyłych 
z Pomorza oraz właściciela mieszkania Marona, 
karanego już kilkakrotnie za kradzieże. Pasy te 
najprawdopodobniej pochodzą z kradzieży z mły­
na, gdyż są opylone mąką.

Upadek z  rusztowania. W fabryce spółki ak­
cyjnej budowy parowozów, przy ul. Kolejowej 
Nr. 57, spadł z rusztowania z wysokości I piętra 
ślusarz 53-letni Jakób Bieńkowski z ul. Moko­
towskiej Nr. 65. Lekarz Pogotowia, stwierdzi­

wszy rany tłuczone głowy, lewego łokcia i po­
tłuczenie podudzia, przewiózł Bieńkowskiego do 
szpitala Dzieciątka Jezus.

i rozhukanych autorów  absurdy, nonsensy, 
wesołe kolizje, groteskow e zawikłarda, śmie­
szne sytuacje i przezabaw ne qui pro quo za­
palały na widowni rak ie ty  śmiechu, tak  i o- 
becnie sprawiają, że widzowie od podniesie­
nia kurtyny w akcie pierwszym  aż do chwili 
opuszczenia tea tru  — a ten  i owa jeszcze d łu ­
go potem  — zanoszą się od śmiechu.

Bo jakże, proszę, tu  nie śmiać się z przy­
gody pana Tricointe, cnotliwego prezesa sądu 
w  Gray, człow ieka rzymskich obyczajów, któ- 
jy  za wzór do naśladow ania obrał sobie K a­
tona, a którem u pod nieobecność pani p reze­
sowej pakuje się do m ieszkania bezdom na di­
va operetkow a, a nadom iar nieszczęścia w tej 
straszliwej sytuacji najniespodzianiej w śiwie- 
cie spada mu na głowę w izyta samego mini­
s tra  sprawiedliwości.

Dosyć! Dalej streszczać nie potrafię. Kto 
ciekaw, niech pójdzie na „Panią Prezesow ą", 
a  za te  same pieniądze ujrzy dwie: jedną
praw dziw ą, drugą samozwańczą.

A rtyści na początku wzięli ton komedjo- 
wy, ale już z pojawieniem  się na scenie Go- 
b e tty  (p. Lena Bruczowa) przeszli na w łaści­
we tem po farsy i w tem szalonem tem pie po­
prowadzili sztukę do samego finish‘u.

O grze artystów  tyle tylko da się pow ie­
dzieć, że z w yjątkiem  jednego p. Wł. Len­
czewskiego, dla którego farsa nie zdaje się 
być właściwem  polem, wszyscy inni doskona­
le czuli się w  swych rolach.

A  więc pani Z. Czaplińska jako praw dzi­
wa pani prezesow a, a  zarazem  ex-kucharka, 
pani Lena Bruczowa, jako diva operetkow a, 
a zarazem  podszywająca się pod „panią p re ­
zesow ą" i wreszcie p. Jadw iga N owakowska 
w  roli służącej do wszystkiego, szturm aka, 
garnkotłuka i niewinności wiejskiej, k tó ra  w  
ciągu całego pierwszego aktu  zaraża w idow ­
nię swym niepoham owanym  śmiechem.

Z zespołu męskiego na specjalne wyróż­
nienie zasługują: pp. Orwid w  roli pożałow a­
nia godnego prezesa, Wł. G rabow ski w roli 
m inistra sprawiedliwości, M ałkowski w  roli u- 
rzędnika ministarjalnego i zawsze znakomity 
i nieporów nany p. Marjusz M aszyński w  roli 
starszego woźnego.

W  mniejszych, epizodycznych rolach w y­
stąpili: pp. B. Kościeszanka, J. M acherska, H. 
Klimontowiczówna, W . Kuncewicz, J. Janusz, 
A. M aniecki i J . W arnecki.

W reżyserii znać było wprawną rękę 
p. Janusza.

Robo.

Teatr Rozmaitości. Codziennie „Ciepła. wdów­
ka".

( Teatr im. Bogusławskiego gra włącznie do
piątku „Balladynę".

T e a t r  Polsld. Codziennie komedja B. Shawa 
„Nigdy nie można przewidzieć". 

Teatr Komedja. Codziennie „Pani prezesowa*'. 
Teatr Mały. Codziennie „Ostatni pocałunek". 
Teatr Nowości. Codziennie „Róża Stambułu .
Operetka Wodewil. Codziennie ,fKr6.owa 

Fał" Oskara Straussa.
Teatr Praski. Dziś i jutro „Na zawsze". 
Teatr „Stańczyk". Program 30 p. t. „Wyla­

zło szydło z worka". Początek o godz. 9,15 wiecz
Z Konserwatorium Muzycznego. Wacław Ko­

chański, po powrocie z Ameryki z rozpoczęciem 
roku szkolnego obejmuje posadę profesora wyż­
szego kursu gry skrzypcowej w Konserwatorium.

Sport.
Regaty Koła Wioślarzy Warszawskich,

Koło Wioślarzy Warszawskich urządza w dniu 
2 września regaty wewnętrzne, program obejmuje 
9 biegów na różnych typach łodzi, pomiędzy któ­
rymi rozegrany będzie bieg o ,.Mistrzostwo Koła 
na czwórkach.

Zawody pływackie o mistrzostwo Polski.
Drugie z rzędu doroczne zawody o mistrzo­

stwo Polski w pływaniu odbędą się 2-go wrze­
śnia w Krakowie w pływalni parku krakowskiego. 
Organizację zawodów powierzył polski Związek 
pływacki sekcji pływackiej A. Z. S. w Krakowie.

fljjjjj-M n a ł v  Ubiory męskie, okrycia damskie gotowe 
■’h m  u  m a j  i na zamówienie. Wielki wybór mate- 
rjalftw krajowych i angielskich. Własne wytwórnie krawieckie

TOWARZYSTWO MANUFAKTUROWE
W a rsza w a , u l. LESZNO 71, t e ł .  67-74.

FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA

HJL R A T Y
można się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ub 

m ę sk ic h  i b a m s k ic h

M. C W  E J  K O

N A  E A T Y
okrycia damskie, kostjumy, ubiory męskie i manufaktura 

c a  KARMELICKA 17, n i. 6 , 
IfflA tflA  w bramie l-e  piętro*

tram .Mi' , cjidnościach. Kosmetyka. Labor&torjum. Rentgen.

Poszukuje się mieszkanie
złożone z 2 lub 3 pokoi na ul. Czerniakowskiej lub w okolicach 
ul. Czerniakowskiej za wymianę lub do wynajęcia. Oferty składać 

Al. Jerozolimskie 6 m. 4 od godz. 10—1 i od 5—7.

Dr. J. o r a n i  £■»“ £ :
Łazarza, chor. skór., wener., bad. 
krwi od 1—3 i 7 i pót — 8 1 pó| 

w. Leszno 47, tel. 250-02.

Na raty
M ydła K rochm al 
F arb k ę Z apałk i 

P a s tę  d o  ob u w ia
• L p. poleca 

Kupcom i Kooperatywom 
. HURTOWNIA 

„ZROSŁO POLSKIE1*
N ow icltl-M akarow sk l 
Złota 64. Tel. 231-66

Wysyłka na inkaso i za zalicze­
niem kolejowem.

Dr. ml Zofja K o szew sk a
chor. skór., wener., analizy krwi 
ńa syfilis. Powróciła. C h ło d n a  

Ms 2S, tel. 99-29, od 3—5.
Ubierajcie się tylko w K rajo­
w ej W ytw órni Ubiorów cywil­

nych i wojskowych.
O lbrzym i w yb ór m a te r ja ­

ló w  k ra j. i z a g r .
G otow e. Z am ów ien ia .

n a  ID, sklep (2.
obok domu Śląskiego. 
U w aga na a d r e s  T

1 mmm onosnc. g

Dr- met Feldhusen
przeprowadził się na 

u l. W ielkę C (róg Złotej).

II rhnrnhu weneryczne, skór- 
H/ luOiUUj ne, rzeżączkę, syfi­
lis leczy w krótkim czasie. Nie- 
zamotnvm ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10 — 12 i 

— 8.Dr. red. Felfcen
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 6 

do 10 r. 4 — 7.

Dr. D el F. EeSTMSill S5*
szpit. św. Łazarza Chor. skór., we- 
ner., analizy krwi ra  syfilis. Dla 
Pań oddzielna poczekalnia. Chło­
dna 26. tel.99-29. Od 1—3 1 5—7.

11) «7 njfU ścienne, daję na ra- 
A M  P J  ty. Zegarmistrz Gut- 
macher, Smocza 21.

R a s z y n y  do szycia znane 
„Kasprzyckiego" Tanio—Hur­

towo—Detalicznie—Raty. Skład—
Warstat: Warszawa, Marszałkow­
ska 153. Zamawiać można li­
stownie. ____________________

solidne w wielkim wybo­
rze p o l e c a  Franciszek 

Arens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.
Na M iano mandolinie, skrzyp- llu yiiultK, each lekcje gry  za­
sadniczej. N iecała 10—13.

na r a t y  najlepszych 
szewców. Obstalunkl 1 

gotowe. Sienkiewicza 3.______
Dalfa garnitury, jesionki, ko- 
ruiid, żuszki, burki, futra w 
wielkim wyborze po cenach kon­
kurencyjnych, gotowe i na za­
mówienia z własnych i powie­
rzonych materjalów. Wytwóraia 
ubiorów męskich Sipowski i Ma­
jewski, Chmielna 49, II p. front. 
(Harożny dom przy dworcu głó­
wnym).

■w toktor u m ia r  dr. Feliks PerL Wydawca: Rnda Naczelna P. P. S, Redaktor odoowiedzialay: Jan M. BorskŁ Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7,
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